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Nr. 484. (Wydanie popołudniowe). 


Przaamorata wyzosi: 
we Lwowie: 
wlos ącinie 2 kerony; — sa dwurazową dostawą da dewe 
dopieca się CO halerzy; 
an prowincji: 
s jednorazewą przesylka: z dwnrazową przesyłką. 
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Telofesu fr. 1L 


Pomysły p. Kirjejewa. 
Lwów 16 października. 

Przebrzmiały, Bogu dzięki, w spoleczeń- 
stwie naszem optymistyczne, jeżeli nie eguisty- 
czne, hasła ugodowców polskich, marzących 
o zgodzie z Rosją; ale nie przebrzmialy w 
organach rosyjskiego rządu ciągłe polowania va 
łatwowiernych, lub nieświadumych rzeczy Po- 
laków. Od czasu, do czasu, jakby dla próby, 
pojawiają się tu i ówdzie artykuły autorów ro- 
sy skich, którym wydaje się, że wśród dzisiej- 
szych okoli szności możliwą jest jakakolwiex 
umowa Polaków z Rosją co do dalszego mo- 
dus vivendi. 

W dniach ostatni'b, tej  miewdzięcznej 
próby podjął się znowu jabiś renegat, Romuald 
Przewalski, który w „wszechsłowiańskim* Sła- 
wiańskim Wicku*) zamieścił aż w dwóch ję- 
zykach, polszim i rosyjskm, artykuł p. t.: 
„Otrząśnijmy się z przeżytych hasel“. Celem ar- 
tysułu jest: wyjaśnić „nieporozumienia* polsko- 
rosyjskie i wskazać drogę do zgody między Po- 
lakami a R'sją. Eiukubracje p. Przewalsziego 
nie zasługują nawet na streszczenie. Ale do 
nich nawiązał kilka uwag znany pisarz rosyj- 
ski, generał Aleksander K rjejew, w osłatniem 
wydaniu Sławiańskiego Wieku i uwagi te warto 
streścić, jaro znam enny wyraz pewnych kół 
społeczeństwa rosyjskiego. 


Do zazjomoś:i i to dozładnej, „sprawy 
polskiejs p. Kirjejew rości sobe — jak po- 
wiada — „prawo autorytetu“ z tego tytułn, iż 


uczestniczył w latach 1862 i 1863 w walce 
orężnej z Polakami, a więc w tym właśnie cza- 
sie bawił w Królestwie i poznal kraj, ludzi i 
dążnoś i „nie z opowieści, nie z gazet, ale z 
obserwacji osobistej. Pomijając fakt, że wla- 
śnie chwila wojiy — wbrew twierdzeniu pana 
generała — najmniej chyba sprzyjała do „do- 
zładnsgo zaznajomienia się ze sprawą pol- 
ską" — posłuchajmy jednak, co ten „autorytet“ 
prawi: 

„Kwestja polska stanowi ciężki glaz na dro- 
dze historycznego rozwoju Rosji, a tem samem 
calej Siowiańszczyzny. Jedynym sposobem jej 
załatwienia jest ten, na który zawsze wskazy- 
wali i w:kazują slowianofile; innego rozw ąza- 
nia sprawy, innej drogi nie ma i być nie może. 
Ani zbrodnicze życzenie niektórych (na szczęście. 
nielicznych) Rosjan, ażeby Polaków pozbawić 
wszelkich praw swobodnego i samoistnego roz- 
woju (gdzie one są, te prawa? Red.), ani też 
dziecięco-naiwne dążenie innych (na szczęście, 
jeszcze mniej licznych) Polsków, iżby wskrzesić 
dawre państwo polskie w granicach roku 1772 
(przyczam utraciłoby swobodę około 30 miljo- 
nów Rosjan prawoslawnych) — nie ziszczą się 
nigdy. Wszak na to potrzeba, ażeby 10 miljo- 
nów Polaków pokonaio 20 miljonów Rosjan, 
więcej niż 50 miljonrów Niemców rzeszy i nie- 
mało miljonów Niemców austrjackich. Czy to 
nie dzieciństwo !? 

Dążenie narodu polskiego do większej 
aułonomji jest zupełnie słusznem, jeżeli 
ogranicza się etnograficznemi granicami plemie- 
nia polskiego; ale staje się bezprawiam, gdy te 
granice przekracza. W czemże tkwi rdzeń tej 
kwestji? Rzecz zupełnie jasna. My mówimy do 
Polaków: Chcecie otrzymać Warszawę? Zapo- 
mnijcie o Kijowie i Wilnie. A jak dlugo ma- 
rzyć będziecie o Kijowie i Wilnie, — nie otrzy- 
macie Warszawy! Wszak w istocie rzeczy na 
tem (?!) polegało słynne: Pas de rêveries Mes- 
sieurs, Aleksandra Igo. 

„Jasne te prawdy znajdowały dotychczas 
bardzo ogrəniczony przystęev do inteligencji pol- 
skiej. Prawda, że wielu (?) Polaków poczyna 


*) Wychodzi w Wiednin pod redakcją znanego D. 
gowa a pod protekcją rosyjskiego „Błahotworitelnego 
komitetu". 
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W GOŚCINE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 
malżonków Mikołaja lwańowicza i Głafiry Seme- 
nównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
Al K. 


Oglądał fajki, nargile, serwetki wyszywane 
złotem na aksamicie, wyszywany złotem safjan 
ma pantofelki... Wszystko to rozkładał na stole. 

Nage za plecyme zagrzmiały słowa: 

— Góż ty zerwaleś się tak pozaranku? 
Czy chcesz już od świtu chlać na nowo? 

Mikolvj Iwanowicz drgnął i obrócił się. 
Głańra Semenó*wna patrzała nań zaspanemi 
oczyma. 

— Qzemu mam zaraz chlać? Poprostu wy- 
bilem się ze snu — odrzekł Mikołaj Iwano- 
wicz. — Ot, rozglądam się w tem, co kupi- 
liśmy wczoraj. Wiesz, ten dywan, który kupi- 
liśmy, doprewdy wspaniała rzecz. A dostał się 
nam tylko za trzydzieści rubli. 

— Wspaniala rzecz, a sam wczoraj popla- 
mileś go winem. 

— Broń Boże! Czyściutki i świeży... Ani 
jednej plamki. Co za szkoda, że nigdzie wczo- 
raj nie znaleźliśmy gotowych, tureckich, dam. 
skich pantofelków. Wiesz? Takich, bez obca- 
sów. Prawda?.. Mówią, ża można je nabyć 


( przyznawać, iż nie ma innega wyjścia i że to 
wyjście, właśnie im proponowane, jest calkowi- 
cie sprawiedliwem (!), bo wszelkie, glebokie ich 
pojecia o idei Jagiellońskiej są prostą fantazją. 
Ale brak tym ludzirm dostatecznej odwagi (czy- 
tej: nikczemności. Red ) obywatelskiej, ażeby to 
wypowiedzieć... Drżą z obawy, iżby im nie za- 
wołano strasznego słowa „zdrada“, przed któ- 
rem Polacy tak często tchórzą, a tchórzą nawet 
ci, co zresztą jasno widzą w tem słowie — 
Nonsens. 

Bi Kirjajew źle się wybrał ze swemi uwa- 
gami. Ozazał bowiem, że można być jeneral m 
i znanym pisarzem, a bardzo naiwnym polity- 
kiem i lichym dir, narodu, jeżeli się sądzi, 
że dla „więkstej autonomji*, naród meże się 
wyrzec tysiącletaich praw kistorycznych, polity- 
cznych i kulturalnych. Podobnego upadku nie ma 
chyba u nas przykładów, z wyjątkiem takich 
Przewalskich i cieszy nas, gdy p. Kirjejew tak 
wysoko, a trafnie podnosi lęx Polaka przed za- 
rzutem zdrady. Bo zgoda na wywody p Kirje- 
jewa nie byłaby niczem innem, jak nikczem- 
nością i zdradą! 


Solidarn"ść Koła polskiego 
w Berlinie. 


Nad sprawą uwolnienia członków Kola pol- 
skiego w parlamencie niemieckim od solidarności, 
w kwestjach niedotyczących narodowości, wszczę- 
ła się w prasie wielzopolskiej bardzo ożywiona 
dyskusja. Wniosek ten, jak pisaliśmy, wyszedł od 
posla B. Chrzanowskiego. Obecnie między inny- 
mi odpow'ada nań posel Głębocki, który tak 
pisze w Kurjerze Poznańskim: 

„Jestem przekonany, że propozycja p. Chrza- 
nowskiego nie da się przeprowadzić praktycznie, 
natomiast przyjęta w zasadzie w obecnej chwili 
przez społeczeństwo i Koło, większy by w skut- 
kach przyniosła sprawie narodowej uszczer- 
bek, aniżeli mogą być te szkody, które słusznie 
przewiduje pan Chrzanowski z powodu przy- 
puszczalnego wotum Koła w Sprawie, dzielącej 
społeczeństwo połskie na dwa obozy (taryfy cel- 
ne. Red.) 

„Konflikt między wlasnam przekonaniem 
posla o szkodliwości uchwały Koła, a uchwałą 
samą i wynisłe stąd możliwe discrimina dia 
sprawy publicznej, redzą się nie tylko na polu 
tak zwanych kwestyj ekonomicznych, ale tak 
samo w dziedzinie czysto polityczno-narcdowej. 
Obawiać by się przeto trzeba słusznie, by zal- 
naugurowane w sprawach ekonomicznych uchy- 
lenie zasady gsolidarneści, siłą logiki i ko::se- 
kwencji nie doprowadziło do zupełnego jej po- 
święcenia w celu nie gwałcenia pojedynczych 
posłów. * 

A dalej tax konkluduje p. poseł Głębocki: 
„Dla nas samych jest bezwzględnie soli- 
darność Koła koniecznością w obe- 
cenych stosunkach.” 


„Król włoski a irredenta 
anstrjacka”. 


Pod powyższym nagłówkiem ogłotił Grazer 
Volksblatt korespondencję rzymską, która zwza- 
ca dziś ogólną uwagę w Austrji. Czytamy 
w niej: „Król Wiktor Emanuel kazal wyra- 
zić irredentysłtom sympatje swoje! Wyra- 
wdzie rzecz tę ułożona bardzo osteożnie, t. z. 
nie wysłano depeszy królewskiej wprost z Rłc- 
conigi, miejsca chwilowego pobytu krola, lecz 
polecono pref'ktowi rzymskiemu, aby ją odczy- 
tal irredeatystom. I w ten sposób mnicmano, 
że pozory dyplomatyczne są zawarowane — 
mimo, to okoliczność ta nie zmienia nie na 
rzeczy, iż mianowicie król włoski sympatyzuje 
zaustrjackimi zdrajcamistanu.. W ko- 
łach t. z. itredenty radość przeto zapanowała 
wielka. ŻAarzenie to bowiem ozascza wielki 


| dion w Szułari, 
| diemy jeszcze do Skutari... 

— Ty. kochanie, nie zagaduj! — surowo 
zawołała G'afira Semerówna. — Pamiętam ja 
dobrze, co było wczoraj Już to, doprawdy, nie 
ma takiego miejsca, gdziobyś ty nie potrafił 
pić! Przybyliśmy do Kor:tautynopola... Miasto 
muzułmańskie... Na każdym kroku meczet... 
Ustawa zzbrania Turkcm wina, a jednak ty... 

I nastąpiła długa reprymenda. 

Glafira Semenówna ubierała się i mordo- 
wała męża potekiem wymowy. Misolsj Iwano- 
wicz słuchał i milczał. Wreszcie zapytal skro- 


mnie: 
— Można kazać, aby podano samowar? 
— Zamów. Ale jeszcza ostatnie moj» sło- 
wo: skcro tylko raz jes.cze upijesz się z tym 


Ormjańczukiem, powiadam tobie: natychmiast 
pakuję cię na parewiec i odpływamy də Jalty. 
Już wolę. byśmy tam przebyli ostatni tydzień 
wycieczki. 

— Duszko! Wszak nie zwiedziliśmy rawet 
pełowy Konstantyncpola! A należaloby jeszcze 
odwiedzić wyspy Książęce i Skutari i przeje- 
chać się po Slodkich wodach. 

— Do djabła z nim, z tym Konstantyno- 
polem! 

— Wszakże tak gspieszyłaś się tutaj, tak 
bardze pragnęłaś... 

— Bo myślałam, że to trreźwe miasto, 
a tymczażem tu większe pijaństwo, aniżeli 
w Niżnym Nowogrodzie podczas jarmarku. 

— Fel Dla jedaego napitku tak hańbić 
wielkie miasto! Aj-aj-aj! Fe! 

Mikołaj Iwenowi.z pokiwał głową i wyszedł- 
szy na schody, zamówił samowar u napotkanej 
Tamary. 


na tarac waza. poj: 
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wziął 


nosten wobec dawnej pi 
Grispiego, który urzędnikom, utrzymującym 
stosunki z irredentystami, groził dymisją ze 
stużby państwowej... Puprawnem nazywaloby 
się zachowanie króla w tym wypadku, gdyby 
byl bełdowniczą depeszę uczestników zjazdu 
„Tow. Dante Alighieri" bez odnowiedzi 
pozosławił.. (W korespondencji z Rzymu do- 
nieślśmy świeża o odbytym zjeździe tego to- 
warzystwa. Pre. Red.) Ten telegram cmawisją 
w rzymskich krłach dypłomatycznych bardzo 
poważnie i ogólnie godzą się na to, Że w dzi- 
siejszych czasach oportunizmu politycznego, taki 
krok panującego jest czemś niesłycharem | Na- 
wet słynna depesza ces. Wilhelma w r. 1898 
do prezydenta K ńgsra, nie miała tak drasty- 
cznego — jak ta — znaczenia. W niej bowiem 
cesarz niemiecki wypowiaduł swe sympatje sa- 
modzielnemu narodowi, walczącemu w obro- 
nie włssnych, słusznych iateresów. Tutaj nato- 
miast Wiktor Emanuel wyraża symnatje swoje 
poddanym sąsiedniego państwa, których ten- 
deucje mają wyraźne znamę zdrady sta- 
nu. Wloskie pisma liberalae twierdzą, iż rze- 
czona dopesza króa była niejako jego odpo- 
wiedzią aa fakt, że rokowania dweru włoskie- 
go, w sprawie wizyty Wiktora Emaruela we 
Wiedaiu i rewizyty ces. Franciszya Józefa w 
Rtymie, znów się rozbiły... 


Korespondencja. 


Wiedeń 15 października. 
(O autorach dawnych i nowoceezny:h. — Nowo- 
Śsi w teatrach wiedeńskich. — Niesnana opera 
Mosorta. -— Sprawy zakulisowe). 

Nic transit gloria mundi! — te slowa na- 
suwnją się mimowoli pa wiad mość o śmierci 
uśmódziesięcia letniego Teodora Flamma. Byl to 
niegdyś nader ulubiony wied-ński dramaturg. 
którego stuki mialy setki przedstawień. Od 
dwóch dziesiątek lat jednak był zapomniany i w 
bardzo przykrych stosunkach materjalnych. Fiamm 
był nadzwyczaj preduktywny. W r. 1846 przed- 
stawione pierwszą jego sztukę na scenie „Jo- 
sephstādter Theater," odtąd napisał n'ezliczoną 
ilość powieści, 02 fars , sztuk ludowych nadto 
pracował stale w dziennikarstwia. Nsjpopular- 
niejsze z jego sztuk były: „Die Recruürung im 
K ahwinkel,* „Wea wie es weint uad lacht,“ 
„Der G:gerl vom Land” i w. i. 14 czerwca b. 
r. obchodził swą 80-tą rocznicę urodzin. Z tej 
okazji kilka teatrów wiedeńskich wws'owiło sztn- 
ki Flamma i tak raz jeszcze pod koniec życia 
promyk szczęścia zajaśniał staruszkowi. 

Lecz nietylko autorowie minionej ery Lte- 
rackiej doświadczają w zawodzie swym gory- 
czy; dostaje się ona w udziale i nowoczesnym 
dramaturgom i to nawet czasem w pełni sławy 
i sukcesu. Zdarzyło się to, jak wiadomo, Suder- 
mannowi, którego ostatni dramat „Die drei Rei- 
h-rfedern* przepadł w Berlinie. Wiedeń nato- 
miast, gdzie sztukę tę przedstawiono po raz 
pierwszy 7 b. m. cieplem jej przyjęciem zapro- 
testował przeciw npadkowi, który dla autora 
był tem boleśniejszym, iż włożyć w nią chciał 
to, co czuł w sobie nalepszego. Postawił tn 
sobie cele wyższe, miż zazwyczaj; pragnął wznieść 
się ponad poziom życia codziennego i sięgnąć 
po to, co tajemniczo żyje w duszy ludzkiej i w 
otaczającym nas świecie. Na wskróś poetycz- 
nie chciał rzecz traktować i wyzbył się małych 
sztuczek, którymi zwykle sukces odnosił. Chciał — 
i pragoął; lecz siły nie dopisaly i to co miało 
być diań najwyższym tryumfem, stalo się bole- 
snem rozczarowaniem. Zawsze jednak dzieło 
avtora tej miary, co Sudermann, godae jest slu- 
‘bania; ta opinja zwyciężyła taż nareszcie w 
Brgteatrze wiedeńskim i po dlugich wahaniach 
wystawieno sztukę. 

Przenosi nas ona odrazu w dziedzinę fan- 
Książę na Gstlandzie, Witte przedsię- 


tazji. 
prush do granic LA do SPY 


Reprymendę, "ME trwali dalej, Siwca 
pojawienie się Garabeta. Sam on wniósł samo- 
war, postawil na stole, skłonił się malżonkem 
i rzekł do Mikolaja Iwanowicza : 


— Pamiętarz, duszko moja, co wrzoraj 
przyrzakłem ? Skoro u twojej pani, madame, 
urodzi się syn, zaraz przyjedzie da ciebie, w Pe- 
tershurg, Garabet Abramjane, aby go ochrzcić. 
Uderzyliśmy obaj wczoraj w dłonie; znaczy: 
musi być — zwrócił się do Głaficy Seme 
nównej. 

— Ijź oan)dź! Gadaniaa po pijanemu! — 
odcięła się Glafira Semenówna. 

Nalewano herbatę. Garabet nie wychodził. 
Skręcił sobie papierosa i przysiadł się do stolu. 

Dawaj, pani-gospodyni i mnie gerbaty 
— a --- Garabeta boli glowa. Ale Garabetek, 
uv, bo! chłopak mocny! Ba i mądry. Garabe- 
tek przyniósł lekarstwo. 

To Ormjanin utopił rękę w głębokiej kie- 
szeni szarawarów i wyjął niewielzą buteleczkę. 

— (o to? koniak? O, co nie, to nie! 
W naszej izbie nie pozwolę pić już nigdy! — 
zawolała Głafira Semenó wna. 

Ormianin wytrzeszczył oczy. 

— Czemu ty, pani, duszko moja, tak dzi- 
siaj kukuryczyszP — zapytał spokojnie. 

— Dlatego, że nie życzę sobie, aby u nas 
odbywała się pijatyka. 

— Pijatyka? Fe! Pocóż takie brzydkie 
słowo? Ja chcę, duszko mcja, leczyć siebie i 
twego męża. 

— A ja nie pozwolę. 

Ormjanin pokiwał głową i schował bute- 
leczkę do kieszeni. 

— O, surowy masz madame, duszko moja, 
efendi! — zwrócił się do Mikołaja Iwanowicza. 


"We Lwowie piątek dnia 17 października 1902 r. 
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Rok XXXY. 


DgłoszeRia. 


fa jadem wiorsz połiiowy albe jege miejsce 20 ka/erzy 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 62 haierry 

Drobne ogloszenia pe 3 halerre za sława. Najnaniejsta 
ogłoszenia 30 halerzy. 


Bonierienia e ślubach, zarączynach | inne prywatae ke- 


waanikaty pe Kromice sa jeden wiersz pokitowy 


- 


U,tima. W tej krainie, skąd rzadko tylko szczęśli- 
wi wracają, hldują rajskiemu ptakowi w kry- 
ształowej świątyni. Na wybrzeżu SŚsmlandji, 
spotyka tajemniczą grabarkę, której zadaniem 
ckować w ziemię wszystkie ofiary morza na 
brzeg wyrzucone. Ona to księciu radę daje, by 
świętemu ptazowi wydarł trzy pióra. Gdy spali 
pierwsze, ujrzy obrsz kobiety, która jedynie 
tesknotę jego uspokoić może; gdy spali drugie, 
obraz w rzeczywistość przed nim się zamieni. 
Gdy spali trzecie ukochana przezeń kobieta 
umrze. Witte zadanie spelnia i przebywa dzieje 
awanturnicze, znajduje i traci kobietę, przedmiot 
wiecznej swej tęsknoty, lecz szczęścia nie zdo- 
bywa i zapóźno dopiero pojmuje, iż zawsze 
przechodził mimo niego. Roztacza się przed nami 
tragedja tęsknoty, lecz bohatera jej nie potrafil 
autor uczynić ni dość zsjmującym, ni mo- 
tywa jego działania przedstawić zrozumiale. 
Z antorem stalo się jak z bohaterem jego: 
przeszedł mimo cełu swej tęsknoty. Dyrekcja 
Burgu nia szczędziła trudu ni kosztów, to też 
przedstawienie i wystawą przy wsoółudziale 
takich artystów jak Kainz, pani Hohenf.ls, 
S bmittlein ete. wypadły świetnie. Czy po- 
wodzenie będzie trwałem, to przyszłość okaże, 
dła Sudermana bądź co bądź premiera ta 
była zachętą po doznasym w Niemczech za- 
wodzie. 

Sezon teatralny rozpoczął się ma dobre: 
mamy nowości w każdym rodzaju sztuki dra- 
matycznej. Stanowcze powodzenie miał w Karl- 
teatrze znany kompozytor Ryszard Heuberger 
z nową operetką „Baby.* Jest ona meże za- 
nadto subtelna jak na operetkę, od której wy- 
maga się trochę soli i pieprzu, ale obfita w 
piękne melodje i pełne efektu motywa. Do naj- 
udatoiejszych należą dwa walce, piękny tercet 
i walc koloraturowy. Libretto Waldberga i Will- 
nera nie gorsze i mie lepsze wd wielu innych, 
osnute jast na zabawnym pomyśle, iż doroslega 
młodzieńca, matka ukrywająca swój wiek przed- 
stawia jako „baby.“ 

Najważniejszą nowością jest bezsprzecznie 
wystawienie w Operze wiedeńskiej nowej — a 
raczej nieznanej dotąd opery Mozarta „Z»ila.* 
Zdarzenie to ważne jest mietylke dla Wiednia, 
ale dla calego świata murykaloego. Skompono- 
wał ją Mozart mając lat 24. powróciwszy z Pa- 
ryża do Salzburga, a zstam okolo roku 1781. 
Znmajdowsla się pomiędzy partyturami, pozosta- 
łemi po Mozarcie i zakupionemi przez Antonie- 
go Andrė, który też nazwal ją Z idą. Mozart 
sam dzieło to w listach oznaczał raz jako dra- 
mat, to znów jako operetkę. Niemiecka opera 
narodowa ugruntowaną wleściwie została w r. 
1782 operą Mozartowską „Uprowadzenie z ge- 
raju", Zaiła zaś jest niejako przygrywką do 
niej. Wpływ artystyczny podróży paryskiej wy- 
słępuje tu wyraźnie w dwóch prześlicznych me- 
lodramatach, która to forma wówczas stanowiła 
„dernier cri* muzykalnej mody. Mozart zarzucił 
potem zupelnie ten rodzaj i zastąpił go wspa- 
miałemi „recitat.v. accompagnati.* Nie mial je- 
dnak Mozart szczęścia z tąoperą, gdyż z powodu 
przeróżnych przeszkód nie mogła być wysta- 
wioną. Obecnie dopiero ściąga ona do opery 
wiedeńskiej wszystkich miłośników i znawców 
czarownej mnzyki autora „Zaczarowanego fletu.* 
Nadmienić jeszcze należy, Że oryginalne, czę- 
ściowo tylko utrzymane libretto, pochodzi od 
Andrzeja Schachtnera, jedaego z przyjació! Mo- 
zarta. 


W życiu publiczności wiedeńskiej teatr od- 
grywa bardzo ważną rolę. Interesuje się ona 
nietyłko tam, co się dzieje na scenie, ale może 
jeszcze bardziej sprawami zakuliscwemi. I tak: 
teraz wspólczuje bardzo ze zmartwieniem akto- 
rek w Burgteatrze, które żalą się mocno na 
skąpstwo radcy Wetscbla, surow ga kontrolora 
finansowego. Z wyjątkiem artystek pierwszo- 
rzędnych, wszystkie ione zmuszone są cd kilku 
— Calkiem taka orzel, jak moja nieboszczka 
żona. 

Nastąpiło milczenie. Wszyscy pili herbatę. 

— No, za godzinę trzeba jechać do Sku- 
tari — odezwał się nareszcie Garabet. 

— Ja nie pojadę — odcięła szorstko Gia- 
fica Semerówna, ściągając brwi. 

— Jukże nie pojedziesz, duszko moja, kum- 
cio moja miła ? Wczoraj obieralaś jechać. A pan- 
tofelki kupić? A cmentarz obejrzeć? A zobaczyć 
tureckich derwis;ów P 

— Kiedy wy upijecie się znowu i jedź z 
wami! Co za przyjemność jeździć z pijanymi? 

— Głlssza! Co mówisz? Gdzie tam można 
się upić? Na cmentarzu? Wszak jedziemy na 
cmentarz, na turecki cmentarz, — począł per- 
swadować Mikcłaj Iwanowicz. 

— A kto was gdzie utrzyma! Wy gotowi 
nawet na cmentarzu znaleść wino. 

— Ot, to, to... Dajże spokój... A toż na 
cmentarzu jest klasztor muzułmański, klasztor 
derwiszó w... 

— Eh, ja teraz nie wierzę nawet w kla- 
sztory muzułmańskie! — machnęła ręką Glafira 
Semenówna. 

Nareszcie jednak ustąpiła. 

— Wreszcie, niechaj będzie... — rzekła. — 
Pojadę do Szutari. Ale jeżeli spostrzegę, że zro- 
bicie choćby jeden łyk wina, natychmiast za- 
wracam do domu i jutro: wjo! z Konstantyno- 
pola ! 


LXXXVI. 
Ormjanin Garabet zaowu paraduje w CZAr- 
aym tużurku, z2piętym pod szyją, a; zakrywa- 
jącym zupełnie bielizne. Na glowie faz, w ręku 


i pałka sękata. Mikolaj Iwanowicz w barankowej 
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dni ubierać się po trzy lnb cztery razem w je- 
dnej garderobie, pan rsd:a bowiem kazał po- 
zamykać wiekszą ilość ga'derób. Jest to oszrzę- 
dność na świetle elektrycznem i na garderobia- 
nach, bo do każdej garderoby przezna zona jest 
tyłko jedna garderobiana. Można sobie wyobra- 
zić, że i te ostatnie czują się bardzo pokrzyw- 
dzone. Jedna zwłaszcza, która niegdyś ubierała Wol- 
terową i Mitterwurzerową, a ktorą obecnie przy- 
dzielono do usługi kilku statystet, protestowała 
przeciw tej drgradacji z całą energją, ale nada- 
remnie. Rosłam z tradrcją zainaugurowany w 
Buręgteatrze, nie oszezedaą i garderoby. 
Adam F. 


Messalina nowożytna. 


(Z krontki morderstw pa*yskich.) 
Paryż 11 psździernika. 

Przy ulicy des Martyrs zamord wano wczo- 
raj przedpołodniem 84 letnia, osamctaioną sta- 
ruszkę. Nazywała się mad. Lecomte i zwra- 
cała zawsze uwzgę współmieszkań ów tej ka- 
mienicy dwiema manjami: ubierała się. jak 
mloda jeszcze kcbieta i gonila za miłostkami, 
wód nich preferując stanowczo młody h męż- 
czyzn. — Wczeraj tedy wyzionęła ducha ta 
zgrzybiała za!otnica pod ręką mordercy i od 
wczoraj policja w szeregach licznych jej znajo- 
mych i „adoratorów“ szuka sprawcy strasznej 
zbrodni. 

Morderstwo z ulicy des Martyrs różni się 
od podobnych zbrodni, niemal co tydzień w Pa- 
ryżu dokonywanych, tylko osobistością cfiary, 
która — swoją drogą — za Życia swego wcale 
nie miala prawa do szacunku i sympatji 
bliźnich.  Zamordowana pani Lecomte byla 
w swej młodoś i kobietą niezwyklej urody i za 
czasów cesarstwa dostarczyła niej+dnotrotnie 
osobą swoją tematu paryskiej Chrorigue scan- 
daleute... Pochodziła z zamożnej i int l.geatnej 
rodziny mieszczańskiej, byłą siostrz mcą gen. 
Frossarda — wychowawcy nmastęocy tronu, 
ks. Lulu, a w chwili wybuchu kamra-ji fran- 
cusko-pruskiej, adjutanta Napoleona III — i ode- 
brale staranne wychowanie. U.<hodzila ogólnie 
za kobietę wyks.talconą, wysoce intel gertną 
i pomimo sędziwego wieku, jako 84 letnia sta- 
ruszka, nmsiala w dystyngowanem towarzystwie 
zajmować zswsze wybitne miejsce swym do- 
wcipem i szykiem. 

Przed 60 laty z górą poślubiła była boga- 
tego pana Lecomte'a. którego obdarzyła córką. 
Wszelakoż jeg) szczęście malżeńskie nie trwalo 
długo... Pewnego poranka porzuciła męża i dzie- 
cinę i uciekla z Paryża z jedaym z najprzystoj- 
niejszych oficerów gwardji napoleońskiej, pulk- 
Paragello. zdradzony mąż ani huczał z oburze- 
nia, ani nawet podał o rozwód. Osiadł na wsi, 
córeczzę odd l do pierwszorzędnego pensjonatu, 
póź iiej wydal ją za inżyniera, człowieka ro- 
zumnego i przyzwoitego i po 10 latach zupeł- 
nego osamotnienia porzu.il na zawsze ten padół 
zawodów i wiarołomstw kobiecych... Tymcza- 
sem zawsze piękaa żona jego, po zgonie pulk. 
Paragello, rzuciła się w objęcia pewnego buga- 
tero jubilera w Nizzy. T n okazał się wdzię- 
cznym za „poświęcenie“, bo umierając, 
zapisał jej dość znaczną rentę roczną. A po pul: 
kowniku miała znów licencję na dystrybucję ty- 
toniu w R:ims, którą dla niej wyrobił byl przy 
dużych wpływach swoich i tę licencję wydzierża- 
wiała za sumę 1.200 fr. rocznie. Miała przeto 
z czego żyć wygodnie i bez troski. 

Lata tak liegly, lecz nie zmienialy wcale 
jej temperamentu. Jak ongi słynna kurtyzana 
Nina Lenclos nie uznawała wcale „zęha czasu“, 
tak i p. L-comte nie czuła brzemienia lat. W 
ośmdziesięciu lstech swoich farbowala wlosy 
na jasay kolor, ubierała się wedlug ost taiej 
mody i obwieszała perłami i brylantami. Na 
każdym palcu jej ręki błyszcrał zawsze koszto- 


czapeczce i w lekk:m paltocie. Glafira Semenó- 
wna wystroiła się w elegancką suknię i włożyła 
na głowę kapelusz wiedeński z calą górą kwia- 
tów. Zwajdują się na nowym moście i kierują 
się do przystani parowców, ażeby się przewieźć 
na brzeg azjatycki, dò miasteczka Skutari, po- 
łożonego naprzeciw Konstantynopoła. Do przy- 
stani parowców trzeba zstępować z mostu. Na 
moście ścisk podawnemu. Jak poprzedaio, pstre 
kostjumy różnych, azjatyckich narodowoś:i | ko- 
biet tureckich przypominają maskaradę. Stra- 
żnicy ściągją daniny od pojazdów i jucznych 
zwierząt, ale małżonków Iwanowów prowadzi 
Garabet pieszo, albowiem most i przystań od 
pomieszkania znajdują się stosunkowo blisko. 

Ormjanin odzywa się do Mikołaja Iwa- 
nowicza : 

— Za powóz i za przejazd po moście zo- 
stało ci duszko moja, dwanaście piastrów w kia- 
szeni. Za te pieniądze możemy sobie na pa- 
rowcu u kabakdżi wypić i przestaną nas boleć 
glowy. 

— Cyt... 
wicz i 
żony. 

Zaajdują się więc na starym, brudnym pa- 
rowcu tureckim, który przewozi publiczność z 
Konstantynopola do Skutari, a zarazem odbywa 
kurs po Bosforze aż po ujście Czarnego morza 
i z powrotam, Publiczności dużo. W d ugiej 
klasie. przez którą trzeba prze: :hodzić, siedzą 
na podłodze, podgiąwszy nogi pod Siebie, oslo- 
niete kobiety tureczie; niektóre z dziećmi. Ko- 
biety to z ludu. Dzieci piszczą, płaczą, cisną 
sebie do ust kawalki chleba, albo winogrona. 


(Ciąg dalszy nasiąpą. 


— mroga nań Mikołaj Iwano- 
pokazuje palcem, aby milczał wobec 
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wny pierścionek. Zmarszczki zbabczalej, pomię- 
tej twarzy, maskowała grubą warstwą szminki, 
a bezkrwisłe usta karrinem. Tak wystrojona i 
wymalowana, jak lalka sklepowa, szła na swe 
wyprawy miłosne... pom ędzy młodzież. Mężczy- 
zna 40 letni bywał w jej oczach już zbyt doj- 
rzały. I stara ta, wstrętna zalotnica znachodziła 
zawsze młodych „wielbicielis — dość znaczne 
dochody pozwalały jej na ten zbytek. Ba! 
zdarzył się nawet taki 25-letni, który chciał się 
z nią cżecić,. hyle tylko dała mu w dzień ślu- 
bu sumkę 200000 fr., których „na gwalt” po- 
trzebował. Lecz biedna p. Lecomte nie miała 
tej kwoty i zaślubiny oczywiście nie przyszły 
do skutku. Podobno nie:zczęsna „narzeczona“ 
rozpaczała z tej przyczyny! 

Psóżneść tej kobiety posuwała się tak da- 
leko, Że wypierała się nawet własnej córki! 
Zapewniała uroczyście, że nigdy me była ma- 
tka, a zapytana o wiek swój, twierdziła z re- 
guły, bez zająknięcia, iż liczy 49 lat. Po za to 
nie poszła nigdy ani o dzień jeden. 

Dzieki wykształceniu i eleganckim manie- 
rom, zdcłała uzyskać wstęp nawet do założa- 
nego w Paryżu przed 2 laty „Klubu pań“, 
gdzie z zasady tylzo uczciwe, przyzwoite kobie- 
ty bywają dopuszczane. W klubie tym podo- 
bała się wszystkim ze swej uprzejmości i dy- 
stynkcji, a nikt oczywiście nie przeczuwał tam, 
że ta sędziwa kobieta pokryjomu wiodła życie 
istnej Mressaliny... Kilka razy w tygodniu zja- 
dała obiady w tym klubie i jeszcze onegdai, 
w wilję popełnionego na niej morderstwa, w 
jadalmi klubowej nzkrycie obiadowe oczekiwała 
przybycia pani Lecomte. Nie przyszła jednak, 
bo miala u siebie w domu na obiedzie jedne- 
go ze swych młodych „przyjaciół“. Można so- 
bie teraz wyobrazić miny pań klubowych, gdy 
dowiedzizły się z dzienników, kogo właściwie 
przyjmowały w swem towarzystwie... 

Zbrodni dokonano — zdaje się wczoraj — 
okolo g. 11 przed poł. Obdukcja zwłok wyra- 
zala polsmane żebra i wiele innych obrażeń 
ciała, Śmierć zaś nastąpiła skutkiem udusze- 
na, o czem Świadczy sina pręga na szyi trupa. 
Widocznie wkrótce po śniadaniu złoczyńca na- 
padł był swą cfiarę i udusił ją, poczem zrabo- 
wał, co mu tylko do rąk wpadło. Snać wiedzial 
o tem, że zamordowana niedawno przedtem — 
jak to już skonstatowano — podniosła byla 
swtją rentę i czynsz za licencję. Nie znaleziono 
tedy ani grosza gotówki, a także ogromnego 
mróstwa jej klejaotów i paczki papierów, wśród 
których znajdował się pono testament staruszki. 
Tajna policja dzś w ruchu — lecz czy uda się 
jej odkryć mordercę, niedaleka przyszłość okaże. 

W. J. 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cjii na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


Lwów 16 października. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Giepłota + 13° R. Pogoda. 

Z rady miasta Lwowa. 
czajnego rady miejskiej 
godnu 

Subwencja dla mnzenm narodowego w 
Krakowie. W r. z. wniosła gmina miasta Krako- 
wa do sejmu petycję o udzielenie jej znaczniejszej 
subwencji jedaorazowej na adaptację i reorganizację 
muzeum narodowego w Krakowie, oraz na odno- 
wienie cenny h, obrazów ruskich, malowanych alla 
femp'ra na podkładzie gipsowym. Gmina m. Kra- 
kowa wvdsła już na ten ceł z wlasnych funduszów 
okcło 27 OO kron w ciągu roku zeszłego i bie- 
łącego, roboty wykonać się mające wymagają je- 
szcze wydatku okcło 73 OvO kor Wydzial krajowy, 
uwzględnia ąc tę okoliczncść, iż muzeum narodowe 
posieda niejako znaczenie ogólno krajowe, obejmuje 
bowiem drogocenne pamiątki historyczne po naszych 
królach, po Kceściuszce i Mickiewiczu, wogóle wszel- 
kie pam atki naszej niezależnej Ojczyzny — uchwa- 
lil przedstawić sejmowi wniosek o udzielenie zna- 
czniejszej, jednorazowej snbwencji na adaptacje i 
rozszerzenie muzeum narodowego w Krakowie. W 
następstwie tej u hwały postanowił wydział krajowy 
wstawić do preliminarza budżetu krajowego na r. 
190: dla muzeum. nerodowego w Krakowie: 1 
stałą subwrncję „ pa utrzymanie w dotychczasowej 
wysokości 3.000 kor. 2. na roboty adaptacyjne je- 
dnorazową subwencję madzwyczejną w wysokości 
31000 kor. 3. na odnowienie zabytków sztuki ru- 
siej jednorazową nadzwyczajną subwencję w wyso- 
kości 2.800 kor. 

Przedłużenie stypendjum. Wydzial krajowy 
przedłużył na rok drugi pobieranie stypendjum z fun- 
dacji Feticji z br. Golejewskich Czeruowskiej Tade- 
uszowi Pietrzykowskiemu, mechanikowi, w kwocie 
800 kor. na dalsze kształcenie się za granicą. 

Pogrzeb Kaliksta księcia Ponińskiego 
w Czerwoncegrodzie odbędzie się dnia 20  paździer- 
nika br. 

i Józef hrabia Młodecki. W Monasterzy 
skach zmarł nagle 16 bm. Józef brabia Mlodecki, 
byly właściciel rozległych dóbr Koszowatej na Ukrai- 
nie Dobra te musiał opuścić w r. 1863 z powodu 
prześladowań ze stropy rządu rosyjskiego. Przeniósł 
się do Galicji, nabył tu d: bra Manasterzys a z przy- 
ległościami i żył osamotniony od rodziny i sąsiadów. 
Przed trzema laty dobra te przeniósł na syna, Wła- 
dysława Była to postać m:jestatyczna, przypomina- 
jąca postaci senstorskie z ubiegłej przeszłości, — 
postać, która niegdyś imponowała carskim dworza- 
nom, a lepszej godna doli. 

Wywóz maała, drobin i jaj z Galicji do 
Niemiec i Apglji przedstawia rocznie wartość około 
40 mil. koron, a dotychczes prawie cely znajdował 
się w rękach agentów, subegentów i t. d. żydo- 
wskich lub niemieckich.  Trausporty kierowały się 
przeważnie na Berlin, stąd szły do Anglji i do pro- 
wincyj nadrrńskich. Aby wywóz ten  scentralizować 
i unormować, zawiązało się w ostatnich czasach we 
Lwowie stowarzyszenie pod firmą „Pierwszej gali 
cyjskiej spółki transportowej“ z poparciem  finanso- 
wem w Banku galicyjskim dla handlu i przemysłu, 
które zaczęło kolosalne to źródło eksplostować pra- 
widłowo. Pierwszem staraniem spółki było unormo- 
wanie transportów. Dotąd wagony z wyż wymienio- 
nymi produktami szły ze Lwowa do Berlina około 
5 dni; po unormowaniu transportu przez spółkę, 
termin ten skrócono do 50 godzin, co przyczynić 
się powinno do powiększenia eksportu, ze względu 


Posiedzenia zwy- 
nie będzie w tym ty- 


"s 


na otrzymaną tym sposobem ważną korzyść co do 
świeżości towaru, a więc zwiększenia nań popytu. 

Jelenie w Karpatach. W rządowych lasach 
dokoła Mizunia polował arcyksiążę Leopold Salwator 
ze świtą od 29 ubiegłego miesiąca do dnia 7 bm. 
Pomimo niesprzyjających warunków pegady, zabito 
w ośm strzelb 22 jeleni w przeciągu ośmiu dni 
Były to wspaniałe sztuki, które najzawołańsi nawet 
myśliwi uznać muszą za wyjątkowe. 

Co sprzedaje sklep Polaka? Subwencjo- 
nowsany przez władze autonomiczne „Bojan% stani- 
sławowski wydał osławioną pieśń „Ne pora Moska- 
lowy i Latham służyty” z nutami na chóry mięsza- 
ny i męski. Wydawnictwa tego nie chciały przyjąć 
do rozprzedaży sklepy w Stanisławowie, nawet ży- 
dowskie, aż ulitował się wyrozumiały Polak 
tamtejszy, p. Leon W oiBs i sprzedaje pieśń haj 'a- 
macką.. Nabyty w sklepie p. Woissa egzemplarz 
tego wydawnictwa nadesłano maszaj redakcji, jako 
dokument do dziejów naszej obrony narodowaj. 

Ładna pamiątka! Piszą z Poznania: „Nad- 
zwyczajna niespodzianka spotkała s adkobierców Q., 
którzy pos'adają kamienicę przy ulicy św. Marcina 
Przed przybyciem cesarza do Poznania, odpowiedzieli 
oni, na wezwanie władzy policyjnej, nakszującej im 
przycz obić swą kamienicę, iż tego nie uczynią. 
Następnie doniosła im policja, że zajmie się ozdobą 
kamienicy na koszt właścicieli, którzy jednakże i na 
to się nie zgodzili. Wreszcie odebrali spadkobiercy C 
nakaz, aby kszali otynkować swój wielki dom nsro- 
żny, którego front wychodzi na dwie ulice. Lecz 
właściciele odpowiedzieli, że nie są do tego zobo- 
wiązani, gdyż kamienica ich jest jeszcze w bardzo 
dobrym stanie, a zwlaszcza tynk nie jest wcele 
uszkodzony. Jeżeli zaś powierzchowność domu nie 
jest zupełnie jssną, to pochodzi jedynie z tego, iż 
w bliskości znajdują się dwie piekarnie, przez co 
każda kamienica bardzo szyhko zczernieje, chociaż 
ja świeżo pomalują. Następnie odebrali spadkobiercy 
od policji budowlanej nakaz zapłacenia 700 marek, 
która też poleciła straży ogniowej dom ów obmyć 
i świeżo pomalować. Lecz na to wezwanie nie dali 
właściciele Żadaej odpowiedzi. Teraz zafanto 
wano ich za owe 700 marek, a spadkobiercy C. 
wnieśli natychmiast zażalenie do sądu. Ciekawa 
rzecz, jak sąd rozstrzygnie tę sprawę. 

Zasnspendowanie posła dra Lupu na- 
nastąpiło wskutek rozstrzygnięcia lwowskiego wyż- 
szego sądu krajowego, motywowanego tem, łe: 1. 
Lupu na zgromadzeniu w Radowcach występował 
w sposób bardzo gwałtowny przeciw właścicielom 
wielkich własności, nazywając ich bestjami itp., 
wskutek czego działał podburzająco przeciw całej 
klasie ludności, dalej 2. że w broszurze zatytułowa- 
nej „odpowiedź otwarta marszałkowi krajowemu 
Lupulowi* posądził marszałka i posła dra Wołczy- 
nowskiego o niehonorowe uczynki; nakoniec 3. że 
w artykule dziennikarskim posła sejmowego Ontiula, 
a swego kolegę zawodowego, usiłował podd ć ogól. 
nej pogardzie, co mie licuje z godnością stanu 
sędziowskiego. Z tych powodów uznał wyższy sąd 
krajowy we Lwowie, że dr. Lupu nie posiada po- 
trzebnej dla sędziego przedmiotowości i zarządził: 
1. wytoczenie mu dyscyplinarnego śledztwa, 2. tym- 
czasowe usunięcie go od czynności urzędowych. 

Miljonowa defrandacja w Pradze Sana- 
cję okradzionego Banku św. Wacława ma objąć 
praska Kasa oszczędności. Prócz tego wiele wysokich 
osobistości ze szlachty i kleru popiera skcje sanacyj- 
ne, uda się ona też niewątpliwie. 

Pojedynek amerykański. W „coupé“ po- 
ciągu pospiesznego, dażącego do Ipsbrucku, zastrzelił 
się burmistrz missteczka bawarskiego  Miihlbertsho- 
fen, Jan Mathes. W pugilaresie jego znaleziono du- 
łą sumę pieniężną i wyzwanie na pojedynek. 

Schwytany defrandant. 4 Gracu donoszą, 
łe w jednym z tamtejszych hoteli uwięziono Hro- 
cha, który w jednym z urzędów pocztowych w Wie- 
dniu skradł 58 000 kor. 

Morderstwo i samobójstwo. W Budape- 
szcie zaszedł w tych dniach tragiczny wypadek. Ka- 
piten Tow. żeglugi Adam Schnetek, strzelił do swej 
żony i zranił ją ciężko, poczem sam sobie życie 
odebrał. 

Hrabia fałszerzem. Wicenotarjusz komitatu 
liptowskiego hrabia Władysław Matuska, zosta} — 
jak donosi Pester Lloyd, — uwięziony za falszo- 
wanie kart kolsjowych. Odstawiono go z Hatvan do 
L'pto Szent Miklosz, a następnie pozostawiono tym- 
czesowo na wolnej stopie. Hrabia Matuska podał się 
do dymisji. Sensacja jest tem większa, że Matuska 
obracał się w kołach zamożnych. 

Już i praktykanci defrandnją. Z Buda- 
pesztu telegrafoją, że praktykant w ekspedycie po- 
cztowym Paweł Selbenbsuer w Battonya, skradł trzy 
listy pieniężne o zawartości 7690 koron i zbiegł. 
Wydano za nim listy gończe. 

Polacy w Bośnji. Z dniem 15 bm. w cho- 
dzi w życie nowo zawiązane Towarzystwo polskie 
w Serajewie, którego celem jest: pielegnowanie pie- 
śni i mowy ojczystej. Program obejmuje również 
urządzanie odczytów, koncertów, teatrów amatorssich 
i nrorczystości narodowych. 

Kobieta ojcem. Zagadkowa historja zdarzyła 
się — jak donosi Wołyń w fabryce we wsi Bogu- 
sławce w pow. łuckim. Od czterech lat w fabryce 
pracował, jako funk: jonarjusz pakmajster, Wiucenty 
Szulakowski, który jednocześnie często w interesach 
fabryki jeździł do sąsiedniego Klewania. Znano tam 
dobrze sympatycznego „pana Wicka" i mieszkańcy 
K ewania przez niego załatwiali sæoje interesa w fa- 
bryce. W maju 1901 r. Wincenty Szu akowski oże- 
ntl się z Balbina Saczygielską, pochodzącą z Króle- 
stwa polskiego. Obrzędu zaślubin dokonal ksiądz pro- 
boszcz kościcła w Ołyce, w pow. dubieńskim. Kilka 
miesięcy temu młoda para została uszczęśliwiona przy- 
byciem na świat dziecka. Winszowano powszechnie 
penu Wickowi, który z młym uśmiechem dzieko- 
wal. W tych dniach Szulakowskiego spoikał w Kle- 
waniu wypadek;  przestraszogy koń poniósł go; 
jeździec spadł z konia, lecz ncga zaplątała się w strze- 
mieniu tak, że koń ciagnął go po bruku 50 sążai. 
Konia z.trzymano, də zemdlonego jeźdźca wezwano 
lekarza, który ze zdumieniem stwierdcił, Że Wineenty 
Szulakowski jest kobietą. Trzej inni lekarze potwier- 
dzili to odkrycie. Gazeta Wołyń wymienia nazwiska 
lekarzy i miejscowego „prystawa* i zapewnia, że 
wi+domość o Szulakowskim-kobiecie nie jest misty- 
fikacją. 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
15-go, godzina 7 rano notują: Haparanda — 6 5, 
Uleaborg -|-24, Petersburg O 9, Stockholm 70, 
Warszawa 4 2, Moskwa — 4'0, Stornoway 10 6, Scilly 
13-3, Isled'Aix 12 4. Paryż 7'8, Borkum 10 9, Keitum 
10:6, Hamburg 10 2, Memel 8 6, Berlin 8'4, Mona- 
chjum 6'8, Bregencja 74, Praga 92, Wiedeń 
46, Budapeszt 7:6, Hermanstadt 9:3, Sarajewo 
49, Lesina 1072, Tryjest 15 4, Florencja 1:0, 
Rzym 14 2, Neapol 17-7, Palermo 185. Maksi- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 17 października 1903 r. 


mum barometru posunęło się szybko ku wschodowi 
i jądro jego leży ponad Bukowiną. Niskie ciśnienie 
rozciąga się ponad Europą północno zachodnią. 
W Austro- Węgrzech pogoda przeważnie jasna i su- 
cha rankami chłodna. Opady byly odosobnione i nie 
wielkie. 
Róże. 
Ostatnie więdną róże... Jesień kladzie 
Bolesny stygmat na ich smutnym wdzięku... 
Ostatnie więdną róże... W pustym sadzie 
Duch się w bezwiednym zatrzymuje lęku .. 


Mróz zwarzył kępy żólznącego ziela .. 

Umarle róże jutro opaść muszą — -- 
Krwawy aksamit listków się spopiela... 
Rozpacz swe skrzydla rozpięła nad duszą. . 


Wiatr, świszcząe dziko, uderza w altanę, 

Rwąc winogradu ostatek warkoczy... 
Ach, oczy twoje, takie smutne oczy 
Widzę tęsknoty lzami rozpłakane ! 


Jesień peżółkła alejami kroczy 
W więdnących liści królewskiej purpurze — — 
Ostatnie cicho umierają róże, 
A twoje smutne patrzą na mnie oczy... 
Zdsisław Dębicki. 


Z kraju. 


Jasło. (Samobójstwo). Tragiczny wypadek 
spotkał p. Jana Aleksandra PRosenstocka. Sprowa- 
dziwszy się przed kilku tygodniami na stały pobyt 
do Jasła, wyjechał na kilka dni Lwowa, pozostawia: 
jąc w swem mieszkaniu sługę swego Stanisława Stau- 
bera. Wróciwszy w sobotę do Jasła rannym pocią- 
giem, zastał mieszkania zamknięte i dopiero po dlu- 
giem, silnem pukaniu, mimo wrodzonej czujności, 
Stauber drzwi z wewnątrz odemknął, — cofnął się 
jednak, słowa nie przemówiwszy, do swego pokoju. 
Przy świetle wschodzącego słońca dostrzegł chlebo- 
dawca z przerażeniem, że Stauberowi krew stru- 
mieniami z ust bucha i że cały pokój jest krwią 
zbryzgany. 

Sądząc, że to silny wybuch krwi, wyhiegł p. 
Rosenstock po lekarza, lecz gdy powrócił w towa- 
rzystwie miejscowego lekarza i profesora Schramma, 
w przejeździe w Jaśle bawiącego, stwierdzć już 
tylko mógł wypadek samobójstwa przez poderznięcie 
gardla brzytwą. 

Stauber w kwadrans po przeniesieniu go do 
szpitala zakończył życie. 

W pozostawionej na stole w pokoju swym 
kartce, podaje za przyczyuę samobójstwa sprzenie- 
wierzenie na szkodę p. Rosenstocka 40 koron, prze- 
znaczonych na czynsz, co jedrsk mogło być tylko 
chwilowym motywem, ze względu na przywiązanie 
i zaufanie, jakiem się od lat 30 odznaczał stosunek 
między chlebodawcą i sługą. Rzeczywistą zaś przy- 
cryną był nałóg pijaństwa, któremu się Stauber co- 
raz namiętniej oddawał. 

Monasterzyska. (Wycieczka włościan pol- 
skich do Krakowa). W sprawie wycieczki naszych 
włościan z powiatu huczackiego do Krakowa, odnie- 
śliśmy się z proshą do zarządu głównego Towarzy 
stwa Szkoły ludowej w Krakowie, o skromny zasi- 
łek pieniężny na powyższy cel. Zarząd towarzystwa 
odpowiedzial, że nie rozporządza tak znacznymi fun- 
duszami na cele wycieczek, gdyż urządzanie tychże, 
nie leży właściwie w zakresie działalności dozwolonej 
statutem towar ystwa. Możemy jedynie — piszą da- 
lej -- wystarać się o hazpłatne wstępy do muzeów, 
na Wawel; możemy postarać się o wszelkie ułatwie- 
nia w zwiedzaniu miasta; możemy wreszcie opłacić 
przedstawienie w teatrze dla ludu i postarać się o 
przyjęcie włościaa i urządzenie dla nich skromnej 
uczty. Co do noclegów, to radzimy udać się do pana 
prezydenta miasta Józefa Friedleina z pisemną prośbą 
o udzielenie włościanom bezpłatnych kwater, czego 
z pewnością nie odmówi. W każdym razie prosimy 
o szczegółowe poinformowanie nas, jak liczna wy- 
cieczka i kiedy do Krakowa przybędzie, jakoteż pod 
czyim kierownictwem i t. d. Ofiara ta ze strony 
zarządu głównego Towarzystwa Szkoły ludowej 
w Krakowie jest wielką, za co należy się mu wy- 
sokie uznanie i wdzięczność. Wobec gotowości sza- 
nownego towarzystwa, brak nam tylso funduszów 
na podróż dla biednych włościan i ustalonej pogody. 
Prosimy ponownie szlachetnych dobroczyńców i in 
stytucje nasze krajawe o poparcie chcéby najskro- 
mniejszymi datkami, które przesyłać należy na ręce 
czcigodnego naszego ks. prałata Gromnickiego w Bu- 
czaczu. 

Nowy Sacz (Hojne ofiary). Tutejsza Kasa 
zaliczkowa z powodu obchodu 25 tej rocznicy 
swego założenia. przeznaczyła kwotę 6000 koron na 
fundusz żelazny, celem utrzymania dwóch biednych 
uczniów w tutejszej bursie imienia Tadeusza Ko- 
ściuszki, dla ubogich zaś miejscowych złożyło towa- 
rzystwo Kasy zaliczkowej kwotę 100 koron na ręce 
magistratu. 

Sambor. (Dzieci szkolne wśród rumowisk). 
Proszę o łaskawe umieszczenie w lamach Dziennika 
Polskiego kilku słów o gospodarce gminnej sambor- 
skiej, co do szkoły Żeńskiej. Otóż, mając zamiar do 
budować drugie piętro na budynku szkolnym, gmina 
nie zrobila tego podczas wakacyj dopiero, gdy dzieci 
zaczęły naukę, walą mury niepotrzebne, wskutek 
czego rumowisko i cegły wpadają do okien. Więc 
naturalnie ani mowy nie ma o otwieraniu ich 
i dzieci duszą się poprostu bez powietrza. Natu 
rbinie, że dzieci i nauczycielki są narażone Co naj- 
mniej na niebezpieczeństwo kalectwa, gdyż jak cho- 
dzą pogłoski, stare mury nie wytrzymają drugiego 
piętra W dodatku kanalizacja w tej szkole jest wa- 
dliwą, tak, że wszedlszy tam, pojąć nie można, czem 
te biedne dzieci oddychają. 

Widząc spadające cegly z góry i naturalnie bę- 
dąc w obawie o życie dzieci, udało wię kilka pań, 
mających dzieci w tej szkołe, do inspektora szkol- 
nego, o zarsdzenie temu wynsjęciem pa czas budo- 
wy innego mieszkania. Tymczasem i komisja ze sta- 
rostą oglądała stan budynku i orzekła, że to nic 
nie szkodzi i zostało po dawnemu. W dodatku, 
wskutek zerwania dachu, woda podczas de- 
szczu leje się strumieniami do piętro 
wych sal i podczas tego nauka dalej się 
odbywa! Nie wiedząc, co poradzić w tym wy- 
pedku, a tutaj w Samborze dowiedzieć się nie mo- 
żna kto winien, proszę szanowną redakcję o donie- 
sienie w Dzienniku Polskim. Może się kto 
ulituje ? 

Wojutycze. (Brak kościoła). Do parafji ła- 
cińskiej w Wojutyczach należy kilka wiosek odle- 
głych, w których wśród Rusinów żyją jeszcze Pola- 
cy. Są to parafjanie bardzo zaniedbani, opuszczeni, 
ciemni i obcjętni pod względem religijnym. Otóż 
dla utrzymania ich w wierze świętej ojców naszych, 
dla dobra Kościoła i Ojczyzuy, potrzeba częściej da 
nich przybywać z nabożeństwem i nauką, a że Ru- 
sini nie chcą pozwolić cerkwi dla Polaków, przeto 
trzeba tam koniecznie kościółka, na który miejscowa 


Cylindry, 


sukia, baraakowe, 


zapki angielskie 


do polowania, Plchlera. Czapki lodenowe, 


ludność bardzo uboga nic nie może ofiarować, a na- 
wet nie można niczego żądać, boby przeszła na inną 
wiarę. Dlatego podpisany, na mocy upowsżnienia 
księdza biskupa Pelczara, z dnia 4 kwietnia b. r., 
udaje się do zacnych rodaków z uprzejmą i gorącą 
prośbą, nie swoją, lecz tych biedaków, choćby o 
drobną ofiarę na budowę kościółka w Wolicy. A Bóg 
wszechmocny za miłosierdzie zapłaci miłosierdziem, 
bo Zbawiciel nasz mówi: „Dajcie, a będzie wam 
dane". Za dobrodziejów odprawioną będzie msza św. 
w nowym kościółku, aby Pan Bóg im wynagrodził 
i błogosławił. 
Nadyby-Wojutycze d. 27 września 1909. 
(Poczta w miejscu). 
Ks. M. Huciński. 


* Humorysżyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowem ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnyra działem informa 
cyjaym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* W Związku aaukowo-literackim (ulica Trzeciego 
Maja 1. 5), odbędzie się jutro o godzinie 8 wieczorem 
odczyt dra Jana Nepomucena Schu mana z Pozna- 
nia p. t.: „Materja ze stunowiska filozoficznego*. 
mile widziani, 

* Inauguracyjne przedsławienie Towarzystwa „Lira“ 
odbędzie się w niedzielę dnia :9 psździernika b. r. w 
s li „Sokoła“. Program przedstawienia j-st następujący : 
„Marynarz”, dramat w 1 akcie Theurieta ; „Jaś się śmieje, 
a Joasia placze“, operetka w 1 akcie Offerbacha; „Teatr 
wee e ay w 2 aktach M Bałuckiego. 

marii; 


Goście 


Dn a 15 poździernika b. r. o godzinie 9 rano, zmarł 
nagłe w Oświęcimiu tamtejszy p-oboszcz ks Andrzej 
Knycz, szambolaa J. Św. Leona XIIL, honorowy oby- 
watel miaste Oświęcimia. Pogrzeb odbędzie się w sobotę 
dnia 18 b, m z kościoła parafialnego. 

Jan Górski, nauczyciel krajowej niższej szkoły 
rolniczej w Such'dole, były kierownik szkoły uprawy 
Inu w Gródku, zrnarł w 66 roku Życia. Pogrzeb odbył 
się wczoraj z $uchodele na cmentarz w Krośnie. 
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Notatki literackie i artystyczne. 


Reportoer taatru miejskiego we Lwowie, 
Dziś we czwartek: po raz pierwszy, „Śpiący 
rycerze", widowisko fantastyczne w 5 aktach z pro- 
logiem przez Sydona Friedberga z muzyką Michała 
Świerzyńskiego. Nowa wielka wystawa. 

Jutro w piątek: „Swiat na opak“, fantasty- 
czno-groteskowa operetka w 5 odsłonach K. Kapel- 
ler'a. 

W sobotę: „Śpiący rycerze”, widowisko fan- 


tastyczne. 
W niedzielę: popołudniu o godzinie 37/, 
Nadzieja“, sztuka w 4 aktach Heyermannsa. — 


Wieczorem o godzinie 7'/, Śpiący rycerze, wido- 
wisko fantastyczne. 

W poniedziałek: 
w 3 aktach A. Messzgera. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. Prn- 
gram dzisiejszego koncertu Fiiharmonji, w którym 
bierze udział p Korolęwicz: Wayda i Józef Śliwiński, 
uegł w ostatniej chwili małej zmianie i przedstawia 
się następują*o: I. 1. M zart: Uwertura z opery 
„Flet zaczarowany*, odegra orkiestra; 2. Gounod: 
A-ja z klejnotami z opery „Faust“, odśpiewa Janina 
Korolewicz-Wayda; 3. Gbopin: „Koncert E moll“, 
odegra z tow. ork. Józef Śliwiński, IL. 1. Fibich: 
Poemat symfoniczny „Wieczorem”, odegra orkies'ra; 
2. a) Schumann: „Des Abends" nr. 1 (op. 12), 
„In der Nacht” mr. 5 (op. 12); b) Liszt; „Etude 
Des:dur* ; c) Szuhert Liszt: „Auf dem Wasser zu 
singen*, odegra Józef Śiwiński. III. 1. Czajkowski: 
„Pieśń bez słów”, odegra kwintet smyczkowy; 
2. 2) Noskowski: „smutno, b) Niewiadomski: 
„Jakże cię mam brać dziewczyno”, ©) Paderewski: 
„Dudarz*, odśpiewa Janina _ Korolewicz- Wayda ; 
3. Liszt: Rapsodja nr. 1, odegra orkiestra. 

W sobotę, dnia 18 października, „Wielki 
koncert filhsrmoniczny*, ze współudziałem p. Janiny 
Korolewicz-Wayd s, artystki opery i p. Józefa Śliwiń: 
skiego, pianisty. 

W niedzielę. dnia *9 października „Trzeci 
koncert popularny”. 

Kalendarzyk ochrony zwierząt na rok 
1903. Pod takim tytułem wydało Tow. nauczycieli 
wiejskich księstwa cieszyńskiego, rocznik drugi ka- 
lendarzyka, przeznacz nego głównie dla dzeci wiej 
skich i ludu, aby go usposobić dobrze dla zwierząt 
domowych i ich ocbropy. Cena kalendarzyka wynosi 
20 halerzy, a zamówienia nań przyjmuje p. Jan 
Folwarczny, nauczyciel w Tyrze, p. Trzyniec ma 
Śląsku. 


s Weronika”, operetka 


Lwów 16 października. 

(Utrata pamięci i mowy wskutek pobicia). 

Trybunsłowi złożonemu Z radców sądu 
krajowego Swaryczewskiego, Hara- 
symowicza i sekretarza Kubego, prze- 
wodniczy radca Nahlik, zasiadło zas przed 
nim na lawie oszarżanych sześciu młodych lu- 
dzi ze wsi Pcpielany. 

Prokurator państwa Siarczyński, 
oskarża Pawła Ptasznika zarobnika, Ja- 
kóba Breitrnajera stolarza, Teodora Łe- 
śkowa, Petra Ptłasznika, Mchała Pi- 
tio i Wasyla Stećk o w a, parobczaków, o to, 
że w dniu 3 listopada 1900 roku na weselu w 
chacie Michała Duwycza w Popislanach, w bójce 
jaka tam na podwórzu międ:y parobkami z 
Popielan, a z Piasków wynikła, pobili w sześciu 
kolami wyjętymi z płotu, Wasyla Zmija pa- 
robka z Piasków, tak mocno, że Żmij odniósł 
3 rany na głowie, pęknięcie i załamanie czaszki 
wstrząs mózgu i przebył zapalenie opon mó- 
zgowych. Obecnie jako następstwa przebytej 
tak riężkiej choroby, pczostały u niego objawy 
nerwowe podobne do epilepsjj, upośledzenie 
pamięci (aphasia anamnestiana) i zupelnie upo- 
śledzottą mowa. 


Broni oskarżonych adwokat dr. Do- 
brjański. 
Oskarżeni do winy się ris nnoczuwają i 


każdy z nich zaprzecza jek'by bil Żmija. 
Wchodzi na salę jako świzdek klasyczny, 
poszkodowany Wasyl Żmij Nie człowiek to, ale 
cień człowieka. Mówiąc, jąka się tak silnie, że 
na wymówienie jednego np. słowa: „ne znaju“ 
potrzebuje nieraz dwie minuty czasu. Trybunał 
slucha cierpliwie powoł:sych, z nadzwyczajnym 
trudem stron obu wydobywanych zeznań świad- 


ka, który wie o tem, że go bito na weselu, kto 
go bil jednak — nie pamięta. Zapytany czy rna 
siedzących przed nim ma ławie oskarżanych, 
twierdzi, że zna i wiedział dawniej, jak się oni 
nazywali, teraz jednak nazwisk ich już nie pa- 
mięta. 

W czasie przesłuchiwania lego świadka, 
dostaje on ataku nerwowego, wśród objawów 
epiłeptycznych. Lekarze dr. Obtułowicz i 
Chomin, którzy obecnie są na rozprawie w 
charakterze rzeczoznawców, udzielają mu po- 
mocy. 

Następnie odszytano kilkanaś:e protoko- 
łów oględzin lekarstich pobitego, który znajdo- 
wał się w szpitalu kilka miesęcy i wyłącznie 
tylko nadzwyczajnej opiece lekarskiej życie za- 
wdzięćza. Choroba jego jest wypadkiem nader 
rzadkim, o tyle więc troskliwiej słudjując ją, 
leczyli go lekarze. Z protokołów tyb okazuje 
się. że w pierwszych tygodniach pobytu w szpi- 
talu, był Żmij zup-łnie nieprzytomnyrm, powoli 
oprzytomniał, stracil jednax władzę w pewnych 
członkach, stracił mowę, pamięć, umiejętność 
czytania i pisania. Nawet nazwy wsi, z której 
pochodził, nie pamiętał. Lekarze formalnie uczyli 
go mówić na nowo sposobem poglądowym, po- 
kazywali mu krzyż, świecę, szklankę i przypo- 
minali mu, jak się te przedmioty nazywają. 

Rzeczoznawcy lekarscy oświadczają, że ka- 
lectwo Żmija jest w każdym razie cieżkiem. 
Jest ono częściowo uleczełnem przy bardzo tro- 
skliwem leczeniu, które lata cało trwać m*że. 
Na pewne jednak twierdzić nie można, że Żmij 
kiedyś zupelnie wyieczonym zostanie. Do pracy 
samoistnej, n. p. rolniczej, kaleka ów zdolny 
nie jest i może zajmować się tyłko drobnemi 
robotami dainowemi. 

Godzina 1 w południe. Dstychczas prze: 
słuchano kilkunastu świadków owej fatalnej w 
skutkach weselnej bójki, lab też na okoliczność, 
że oskarżeni namawiali ich do fałszywych ze- 
znań przed sądem. 

Rozprawa trwa dalej. 


Znowu bankructwo! 


Ze sfer przemysłowych nadesłano nam na- 
stępujące uwagi: 

Dziwna rzecz, że najlepsze intencje i za- 
miary, w kierunku przemysłowego podaiesienia 
naszego kraju — ustawicznie rozbijają się o 
brak odpowiednich sił technicznych. Sporo po- 
wstało u nas w ostatnich czasach przedsię- 
biorstw przemysłowych — a niestety nie wiele 
z nich utrzymało sią na widowni. Ludzie, któ - 
rzy z całem przekonaniem o potrzebie wytwo- 
rzenia przemysłu krajowego i z calem zaufa- 
niem w żŻywotncść danego przedsiębiorstwa 
fandusze swe na ten cel ofiarowywali, nieba- 
wem spostrzegli, iż trud ich daremny, a pienią- 
dze włożone, celu zamierzonego nie osiągnęły. 
I dzieje się to nie skutkiem jakichś illuzory- 
cznych nadziei założycieli tych przedsiębiorstw, 
ale jedynie bądź to skutkiem braku uzdolnie- 
ia fachowego kierowników, lub niesumieuności 
i niedbałości ich w wypelaianiu obowiązków. 
Trudno utrzymywać, aby tego rodzaju przed- 
sięhiorstwo, jak młyn parowy we Lwowie 
„Marja Helena" nie był przedsiębiorstwem ży- 
wotnem, a przecież dosięgnął go los smutny. 

Nie mniej trudno twierdzić, jakoby fabry= 
ka maszyn „Perkun*, była jedynie wymyślo- 
nem, a nie potrzebą wywołanem przedsiębior - 
stwem, a przecież mimo dużych ofiar flaanso- 
wych, zgłosić musiała niedawno konkurs. Obe- 
cnie podobnemu losowi ulega znowu stowarz. 
„Zjednoczonych fabryk syropu i cu- 
krów we Lwowie”, które wczoraj właśnie 
zgłosilo w sądzie konkurs. I tu, o ile nam wia- 
domo, a irformacyj zasiągneliśmy w sferach 
obeznanych ze sprawą, nie dopuszczono się ża- 
dnego nadużycia finansowego, a choć bardzo 
znaczne kapitały włożono, przedsiębiorstwo 
upadło. A jeżeli jakie przedsiębiorstwo ma ra- 
cję bytu, oparte na potrzebie konsumcji krajo- 
wych surowców, to taka fabryka syropu i cu- 
krów, przerabiająca rocznie setki wagonów tycb 
surowców i mająca zapewniony zbyt na swe 
wytwory w coraz bardziej zwiększającej się ich 
konsumcji i potrzebie odbytu. Miejmy nadzieję, 
że tak żywotnej gałęzi przemysłu krajowego lu- 
dzie dobrej woli upaść nie dadzą i że przy na- 
leżytej sanacji i reorganizacji, rzecz' na fabryka 
dźwignie się jeszcze z upadku, jak się to stalo 
niedawno ze „Zdrowiem*. 


W sprawie wiecu narodowego. 
Wydział wykonawczy przysyła nam nastę- 
pujący komunikat: 

Wydział wykonawczy, pod przewodnictwem 
prezesa posła Romanowicza, odbyl pierwsze 
swe posiedzenie w poniedzialek 13 go b. m. w 
sali obrad magistratu lwowskiego. Wydział po- 
dzielił się na tczy sekcje, przepisane regulami- 
nem. Do sekcji organizacyjnej weszli 
pp.: dr. Z. Balicki. dr. Bernadzikowski, 
Laskownicki, Michalski, dr. Mikolajski, Mo- 
złowski, H. Rewakowicz, Szafrański, St. 
Woynarowski i Wysłouch. Przewodniczącym 
sekcji wybrany p. Rewakowicz. (Ciekawa to 
rzecz, dlaczego do tej sekcji, nieza- 
wodnie jednej z najważniejszych, 
wybrano prawie wyłącznie ludow- 
ców. Czyby przypadkowo to się nie stało? 
Prsyp. Red.) Sekcję obrony narodowej 
tworzą pp: Ciuchciński, Rawita- Gawroński, dr. 
Gląb'ński, Kl. Kołakowski, dr. Malachowski, 
Popławski, Rayski, S hwar e, Sokolowskii Wa- 
silewski. Przewodniczy p. Rawita: Gawroński. 
Do sekcji dla rozwoju wewnętrznego 
należą pp.: Cieński, Dmowski, Wład. Gniewosz, 
ks. prałat Gaatowski, dr. Lilien, R'manowski i 
dr. Rutowski, a przewodniczy ks. Gnatowski. 
Do sekcyj tych zgłoszą się jeszcze czlonkowie 
(5), którzy na posiedzenie nie mogli przybyć, 
oraz ci, których komitet ma jeszcze kooptować. 
Sekcje natychmiast rozdzieliły pomiędzy siebie 
dotychczasowy meterjał referatów i wniosków. 
Po zbadaniu go, względnie po wyborze referen- 
tów do kwestyj, dotychczas nie zastąpionych, 
s-kcjo mają niezwłocznie zdać sprawę wydzia- 
łowi. — Po załatwieniu spraw kasowych i 
stwierdzeniu, że dotychczas zgłosiło się do ko- 
mitetu obszerniejszego dwieście kilkadziesiąt o- 
sób z calego kraju — członek wydziału p. 
Wysłouch przedłożył wnioski nasięsujące: 

„1. Wydział wykonawczy zwróci się do 
zarządów stronnictw z zaproszeniem na konfe- 
rencję, zlożoną z delegatów stronnictw, celem 
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wstępnego omówienia, w jakich sprawach na- 
rodowych i w jakim zakresie współdziełanie 
stronnictw jest mcżliwem, a to na zasadzie zu- 
pelnego równou rs wnienia. 

„2. Wydział wykonawczy zaprosi zarządy 
towarzystw do wysłania delegatów na konfe- 
reneję, celem porczumienia się co akcji towa- 
rzystw. 

„3. Wydział wykonawczy zaprosi redakcj* 
czasopism na konferencję, celem porozumienia 
się co do akcji prasy". 

Wnioski powyższe, po przeprowadzeniu 
dyskusji, odesłano do komisji organizacyjnej, z 
poleceniem zaopinjowania i zdania sprawy na 
posiedzeniu następnem. 

Wreszcie wydział wykonawczy postanowił 
przyspieszyć termin zwołania wiecu, a uchwałę, 
co do oznaczenia dnia cdbycia wiecu, odzoczył 
do jednego z najbliższych posiedzeń. 

m i ni ic A EA 


Sejmiki relasyjne. 
Sambor 14 października. 

Dnia 12 października składał posel na sejm 
krajowy z miasta Sambora, dr. Franciszek To- 
maszawski, sprawozdanie poselskie przed bar- 
dzo licznem zgromad.eniem wyborców. 

Dawszy pogląd na stronnictwa, ich licza- 
bny stosunek i politykę, wspomniał o przyczy- 
nie rozdziału dawnej lewicy Sejmowej przed 
dwoma laty i o zlaniu się obu odlamów na- 
powrót w jedno stronnictwo demokratyczne, 
określil stosunek tego stronnictwa do partji kon- 
serwatywnej i do ludowców, zbijał zarzuty, z 
którymi stronnictwo to spotyka się ze strony 
konserwatystów i te, które słyszy nieraz od lu- 
dowców. Następnie skreśl.] pracę sejmu, wy- 
mienił najważniejsze uchwały i te sprawy, któ- 
re Z powodu krótkości sesji spadły z porządku 
dziennego, wyłuszczył zgubcy wpływ krótkości 
sesji na gruntowneść obrad sejmowych i szko- 
dy, jakie pono:i z tego powodu kraj, wyraził 
nadzieję, że Koło polskie w Wiedniu upomni 
się energicznie o to prawo konstytucyjne kraju 
i zaprotestuje przeciw lożceważeniu rezolucyj 
sejmowych w sprawie zwoływania sejmu tyle- 
kr: tnie uchwalanych. Następnie protestował po- 
sel przeciw zarzutom braku patrjotyzmu i od- 
wagi cywilnej, które czynily sejmowi niektóre 
czynniki za stanowisko, jazie sejm zajął z po- 
wodu wyroku wrześnieńskiego i sprawy mal- 
borskiej i tłómaczył, dlaczego sejm nie postąpił 
tak, jak tego może życzyła sobie rozyorączkowa- 
na opinja. Na zakończenie wspomniał o swo- 
jem współdziałaniu przy regulacji płac nauczy- 
cielskich i o projekcie swoim do ustawy o sto- 
sunkach prawnych nauczycieli. 

Zgromadzeni wyborcy przyjęli sprawozda- 
nie oklaskami i wyrazili posłowi uznanie. Inter- 
pelacyj żadnych nie było. 


Bochnia 15 października. 

Dnia 7 października br. odbył się w Bo- 
chni w sali „Sokoła,* przy bardzo licznym udzia- 
le wyborców ze wszystkich warstw, sejmik re- 
lacyjny posła do rady państwa z miast Bochni 
i Tarnowa dra Stanisława Stojałowskiego i po- 
sla na sejm krajowy z miast Bochnia- Wadowi- 
ce dra Maissa Ferdynanda. 

Zebraniu przewodniczył przy składaniu spra- 
wozdania przez dra Stojałowskiego, dr. Ferdy- 
nand Maiss. 

Dr. Stojalowski w krótkiem przemówieniu 
zestawił swoje czynności w radzie państwa, a 
przemówienie to, zgromadzeuie do wiadomości 
przyjęło. 

Następnie skladał sprawozdanie dr. Ferdy- 
nand Maiss z czynnoś.i w sejmie. 

Zgromsdzeniu przewodniczył p. Antoni Ha- 
nus, notarjusz. 

Mowca zestawił swe prace w komisji admi- 
nistracyjnej,j a zaznaczył w końcu, że zbiera 
materjal, odnoszący się do wszystkich salin ga- 
glicyjskich, o ile te sałiny po macoszemu i sta- 
nowczo gorzej niż saliny alpejskie są traktowa- 
ne. Z odnośnym wnioskiem wystąpi na nej- 
tliższej dłuższej sesji sejmowej. 

Sprawozdanie 'dra Maissa zgromadzenie z 
uznaniem przyjęło do wiadomości i wyraziło mu 
zupełne zaufanie. 

z ORO, 


Ohydna zbrodnia. 


Przed tygodniem telegram doniósł nam, 
iż sebastopolski sąd wojenny skazał dwóch sze- 
regowców pulku Brzeskiego piechoty na karę 
śmierci za zamordowanie sztabskapitana Baber- 
ki i jego żony. Zbrodnia ta, która swego czasu 
wywołała wielzą sensację, dokonaną i wykrytą 
została wśród następujących okoliczności. Dnia 
14 sierpnia br. około godz. 4 rano, gospodyni 
domu, zamieszkanego przez Babenkę, Katarzyna 
Maczuka i syn jej, Paweł, obudzeni zostali glo- 
śnem wołaniem na pedwórzu: „mój Boże, mój 
Boże!“ — a wybieglszy z mieszkania, ujrzeli 
stojących na dworze dwóch ordynansów sztabs- 
kapitana Babenki, Aleksego Stepanowa i Mi- 
chała Zemlanoja; ten ostatni cb'ewał pierwsze- 
mu głowę, na której widać tyl) n'ewielki si- 
niak na czole. Stesancw opo i dual Maczukom, 
że obcy jakiś człowisz, k'ó y wguostal się przez 
okno z mieszkania Babenki i przez dach sąsie- 
dniego budynku uciekł na podwórze przyleglego 
domu, zauważony jednak na dachn przez Ste- 
panowa, na krzyk jego odpowiedzial rzuceniem 
weń cegłą, która trafila go w glowę. 

Ponieważ przyległa podwórze widać hyło 
cale, jak na dłoni i nikogo na niem nie było, 
choć furtka była zam tnięta, opowieści Stepano- 
wa nie uwierzono i zganiono mu czynienie ha- 
lasów tak rano. Po upływie 5 minut obaj żoł- 
nierze zaczęli stukać do drzwi p- Maczuki z 
prośbą o wyslanie wraz z nimi jej syna, Pa- 
wla, w celu sprawdzenia, czy u pp. Babenki 
nie stalo się co złego. Pawel Maczuka, wraz ze 
stróżem noceym i ordynansami wszedł do mie- 
szkania pp. Babensów, gdzie znaleziono oboje 
z rozrąbanemi głowami; sztabs-kapitan Baben- 
ko był już martwy, choć jeszcze ciepły, a żona 
jego dawała slabe oznaki życia; wobec tego 
jeden z przybyłych zażądał od ordynansów przy- 
niesienia wody. 

Zemlanoj odrzekł początkowo, że najpierw 
tczeba szukać zabójcy, który nie miał się gdzie 
schować, — po chwiłi jednak poszedł po wodę, 
ale niósł ją tak Diechętnie i powoii, że jeden 
z obecnych wyrwał mu szklankę z ręki i sam 
przyniósł do ranionej; siostra jej, p. Maczuka, 
odrazu zaczęla wołać, że tylko Sinana pa- 
pelnili zabójstwo; powszechną uwagę zwróciła 
akoliczność, że obaj żołnierze wydawali się co- 


raz bardziej zmięszani i bladzi; Zemlanoj, na 
którego nodze znaleziono kilka plam krwawych, 
nie przeczył i nie protestował, kiedy Maczukowa 
zarzucała mu morderstwo. Siekiera marynarska, 
którą od niedawna zauważono w mieszkaniu 
Babenki, zaaleziona została bez śladów krwi 
wprawazie, lecz z zupełnie mokrą jeszcze ręko- 
jeścią. Pani Babenko po 2'ch tygodniach, nie 
odzyskawszy przytomności, zmarła. 

Gdy obu ordynansów aresztowano, Stepa- 
nów przyznał się do zbrodni, objaśniając, że 
dokonał jej wespół z Zemlanojem, który był jej 
inicjatorem i głównym wykonawcą, potem zaś 
sam uderzył Stepanowa cegłą w czoło, aby za- 
improwizować historję o nieznanym człowieku, 
zbiegłym przez dach. Takież zeznanie złożył 
Stepanow i podczas rozprawy sądowej, Zemla- 
noj zaś uparcie wypierał się udziału w morder- 
stwie. Gdy jeden ze świadków zeznał, że Ba- 
henko w malignie przed śmiercią wciąż mówiła 
o Stepanowie i troszczyla się o jego wesele, 
prezydujący zwrócił się do Stepanowa z prośbą, 
aby przez pamięć na zmarłą, która przed śmier- 
cią jeszcze o nim myślała i losem jego się zaj- 
mowala, powiedział sądowi rzeczywistą prawdę: 
czy zabil wspólnie z Zemlanojem! Stepanaw ed- 
rzekl: „Zabiliśmy ebaj razem" i utrzymał się 
przy tem twierdzeniu de końca sprawy, jak 
Zemlanoj przy dowodzeniu swej niewinności. 

Sąd wojenny — jak już donieśliśmy — 
skazel obu eskarżonych na karę śmierci przes 
powieszenie. 


Tragiczne Zgony. 


Zola nie jest jedynym pisarzem francu- 
skim, który umarł śmiercią tragiczną i niespo- 
dzianą. Wielu sławnych jego poprzedników w 
ostatnich latach pięćdziesięciu kończyło swoje 
wielkie życie w boleści i nędzy. Twó:ca „Me- 
dytacyj* pozaał najpierw wszystkie tryumfy. 
Jako poeta entuzjazmował wszystkich i wszy- 
stkie serca sobie zjednywał. Jako mowca poli- 
tyczny stał u szczytu sławy w 1848 r., popu- 
larność jego w dnirch lutowych byla popzostu 
bezgraniczną. Cała Francja słuchała go i uwiel- 
biala. 

A przecież w dwadzieścia lat późgsiej wi- 
dziana w Paryżu tylko cień dawnego Lamarti- 
ne'a. Niegdyś ubóstwiany, błąkał się teraz opu- 
szczony i ubogi, w ciągłej walce z nędzą i nie- 
litościwymi wierzycielami. Jego bistoryczna toga 
z 1841 r., niegdyś czarna, pożółkła i wypło- 
wiała. Nagie lokcie wyzierały ciekawie na nie- 
wdzięczny świat, z podartych rękawów. Wielżi 
poeta żył z artykułów, które obnosił od redak- 
cji do redakcji. Wszędzie kazano mu czekać w 
przedpokojach. Cesarstwo i duch jego dopuściły 
się ciężkiej zbrodni na tym szlachetnym ge- 

niuszu.. 

A jednakowoż los jego nie stanowil we Fran- 
cji nowiny. Przecież opowiadają pamiętniki, że 
przed dwustu laty wielki Corneile, nieśmiertelny 
twórca „Cyda*, stary, zapomniany i ubogi stal 
boso w "blocie ulicznem, czekając, aż mu szewc 
uliczay pozaszywa dziury w znoszonych trze- 
wikach. Epizod ten czeka jeszcze na swego ma- 
larza, któryby uwiecznił na płótnie ten obraz 
wdzięczności, jaką darzy ludzkość swoich boha- 
terów. 

Smutną była także starość Scribego,' który 
przez trzydzieści lat rzucał na scenę francuską 
perly swojego wielkiego talentu dramatycznego. 
Także i on musiał dożyć niewdzięczności wspól- 
czesnych. Pewnego razu przyszedł Emil Augier 
do jednego z dyrektorów teatru. 

— Pan przyjmujesz mnie — powiedzial 
Augier — a w przedpokoju czeka staruszek ja- 
kiś sód dwóch godzin ! 

— A pan go nie poznałeś? — zapytał dy- 
rektor. 

— Nie. 

— To jest stary Seribe! Cóż? Przynosi mi 
nowy rękopis. Publiczność jednak nie znosi je- 
go sztuk. Musi dlatego czekać! 

Balzac nie umarł także w szczęśliwości. 
Wprawdzie nie zapomniano o nim, ale nie mniej 
nie wynagrodzono jego trudów i olbrzymiej 
pracy. Do końca życia walczyć musiał z kiedą 
i lichwiarzami. Swego „Gobseka* wzorował na 
sobie samym. 

Smutne były także ostatnie dni Alfreda de 
Musseta. Wprawdzie sam był temu winien, po- 
nieważ miłostki, namiętności i rozrzutność za- 
brały mu wszystko, co miał, ale ostatecznie 
wspaniały poeta utopił swój geniusz w ab- 
syncie. 

Podobnie, jak Musset, umarł Murger, poeta 
cygańskiego życia i Verlaine slawny. Obaj wy- 
zionęli ducha wielkiego pad flaszkami absyntu. 
Życie ich obu było jedaem pasmem zawodów, 
bolów i rozczarowań. Opuszczony, w tragicznem 
osamotnieniu, umarł także Henryk Becqzue, 
autor „Paryżanki*, która sama jedna zdałzla 
otworzyć mu zaczarowane podwoje akaderji. 

A któż nie pamięta wstrząsającego końca 
Guy de Maupassanta, tego prawdziwi: godnego 
pisarza, który gcdzien jest stać obok Fłauberta. 
On także sam sobie byl winien. Żslazna natura 
roztrzaskana wulkanicznemi namiętnościami, pra- 
cowala usilnie nad swojem własnem zniszcze- 
niem, doprowadzając aż do morfinizmu i obłą- 
kania. 

Rozrzewniającym jest także los słynnego 
francuskiego tłómacza dzieł Heinego Gerarda de 
Nervala. Trawiony jakimś smutkiem bezdennym 
uciesl się do butelki z absyntem, a ujrzawszy 
pewnego razu, że życia nie wyzyskał, powiesił 
się w przystepie rozpaczy na latarnianym słupie. 

Samobójstwem skończyli także dwaj wybi- 
tni artyści Yerva, znakomity kompozytor i Raul 
Touche, słynny autor poematów komicznych. 
Jeszcze niedawno rzucil się z wysokiego balko- 
nu na bruk autor popularnych powieści Dubut 
de Laforest. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dsiennika Polskiego" .) 
Posiedzenie izby poselskiej. 

Wiedeń 16 października. Otwarcie rady 
państwa odbyło się w zupełnym spokoju. Koło 
polskie jest jeszcze w słabym komplecie, cho- 
ciaż na popołudniu +wołane jest posiedzenie 
Koła. Do godziny 11-tej wszyscy posłowie znaj- 
dowali się w klubach, gdzie przeniósł się punkt 
ciężkości sytuacji. Tonu pojednawczego wcale 
nie widać, To atoli jest już powszechnie wia- 
domem, że z zarysu dra Koerbera nie już nie 


olosseurm 


będzie, obecnie czynią się usiłowania celem wy- 
szukania jakiejś rekompensaty dla Niemców, za 
którą zgodziliby się na język urzędowy czeski. 

Z ministrów pierwszy wszedł do izby de. 
Piętak, za nim zaś dr. Koerber, jak zawsze we- 
sól w dobrym humorze, witając się z posłami 
na wszystkie strony. Koło polskie wita z wielką 
sympatją ministra oświaty dra Hartla, gdyż już 
rozeszla się wieść, że w budżet wstawiono po- 
zycję na upaństwowienie gimnazjum polskiego 
w Cieszynie. 

Od posła Lupu nadszedł list z prośbą, aby 
posłowie wzięli go w obronę. W sprawie tej 
wniesie jutro interpelację p. Offner. 


Otwarcie posiedzenia. 


Prezydent hr. Vetter otworzył posiedze- 
nie po godz. 11 i odczytał reskrypt cesarski, 
dotyczący zwcłania parlamentu. 


Wspomnienia pośmiertne. 
Następnie poświęca zmarłym posłom śp. 
br. Karclowi Dzieduszyckiemu i Redlowi gorące 
wspomnienie pośmiertne. Posłowie powstali 
z miejsc i stojąc wysłuchali przemówienia. 
Złożenie mandatów. 


Z kolei zawiadamia hr. Vetter izbę. że po- 
słowie Martinek (Mlodoczzch) i Pabst- 
mann (stronnictwo szlachty feudalnej) złożyli 
mandaty i że nowo wybrany posel dr. Włlodzi- 
mierz Kozłowski mandatu nie przyjął. 


Przedłożenia rządowe 


W końcu podaje izbie do wiadomości, że 
wpłynęły liczne przedłożenia rządowe, a miano- 
wicie: minister skarbu przedłożył budżet na rok 
1303, minister obr. kraj. przedłożył ustawę 
o kontyngencie rekruta na r. 1903 i o posiłzo- 
wem przeniesieniu pewnej liczby z rezerwy uzu- 
pelniają ej do stanu prezencyjnego czynnej 
armji i obrony krajowej. 

Mirister skarbu przedkłada wykaz kredy- 
tów dodatkcwych na 1902 r. Mędzy innymi 
jest tarı kredyt dodatkowy 38 000.000 koron 
na nowe haubice polne i reformę artylerji 
polnej. 

Przyrzeczenia poselskie. 

Następnie nowo wybrani posłowie zlożyli 
przyrzeczen a poselskie, poczem rozpoczęło się 
odczytywanie interpelacyj i wniosków. 

Interpelacje i wnioski. 


P. Breiter uczynił wniosek naglący, w 
którym domaga się : 

1. rewizji wszystkich procesów karnych, 
wytoczonych z powodu strejków rolnych w Ga- 
licji ; 

2. odszkodowania dla niewinnie aresztowa- 
nych z powodu zajść strejkowych ; 

3. wytoczenia śledztwa dyscyplinarnego tym 
urzędnikom, którzy albo sami aresztowań doko- 
nywali, albo na których rozkaz aresztowania 
nastąpiły ; 

4. zwolania ankiety, któraby się zestano- 
wiła nad uregulowaniem akcji parcelacyjnej. 

P. Romańczuk i tow. uczynili wniosek 
naglący w tej samej sprawie. Wnioskodawcy 
domagają się: 

1. ścisłego zbadania postępowania władzy 
i przyczyn strejków ; 

2. zwołania ankiety dla snrawy rolnej; 

3. wybór specjalnej komisji, celem zbada- 
nia postępowania wladz; 

4. pociągnięcie do odpowiedzialności władz. 

P. Daszyński czyni wniosek naglący o 
wybranie komisji z 25 członków, któraby zba- 
dała powody i przebieg strejków w Galicji, pro- 
wadziła dochodzenia na miejscu miała prawo prze- 
słuchiwać świadków i żądać aktów od władz. 

Agrarjusze czescy nie chcieli podpisać tego 
wniosku. 

Pp. Moysa, Dlużański i tow. uczy- 
nili Kaz naglący o pomoc dla mieszkańców 
pow. śniatyńskiego i kolomyjskiego, dotkniętych 
klęskami elementernemi. 

Budżet. 

Po edvzytaniu jeszcze innych dość licznych 
wniosków i interpelacyj, przystąpiono do obrad 
nad budżetem, który wykazuje w wydatkach: 
1.726,225.000 kor., w dochodach 1 726,743 000 
kor.; nadwyżka więc wynosi 417.000 k. W wy- 
datkach wstawiono o 2 miłjony koron więcej 
na dwór cesarski. 

Na spłatę przypadających w ciągu r. 1903 
do wypłaty kwot ogólnego długu państwowego, 
mogą być emitowane obligacje jedaolitego dlu- 
gu państwowego w tej wysokości, jaka potrze- 
bna jest jeszcze do spłaty powyższych kwot. 
Stosownie do tego, mają być niezwłocznie wy- 
gotowane obligacje w natach oprocentowanego 
długa ra kwotę 11,237.320 zl. (czyli 22 474.640 
koron), a w srebrze na kwotę 1,588.887 zł. 
(czyli 3,177.774 kor.) i ministrowi skarbu 
Gddane. 

W wydatkach na rok 1903 znajduje się 
między innemi podwyższone zapotrzebowanie 
w pozycji „cywilna lista najwyższego dworu* 
o 2 miljony koron. 

Ministerstwo skarbu wykazuie w wydatkach 
zapotrzebowania wyższe o 5,278 246 koron. 
Zwiększenie to zapotrzebowania wywołane zo- 
stało przeważnie regulacją poborów i zaopatrze- 
nia niestałych funkcjonarjuszy i służby. 

Zapotrzebowanie ministerstwa handlu wy- 
kazuje wzrost o 3,897.780 koron, między in- 
nemi znajduje się tutaj zapotrzebowanie na 
prace przedwstępne około budowy dróg wo- 
dnych. 

W pokrycie wstawiono przy ministerstwie 
skarbu więcej o 33,785 011 koron. W tej pod- 
wyżce znajduje się już kwota 6,298.316 koron, 
pochodząca z nadwyżek budżetowych z roku 
1901, tudzież udział w odszkodowaniu ze stro- 
ny rządu chińskiege w kwocie 402.661 koron. 

Podatki pośrednie preliminowane są w 
pokryciu o 20,955.550 k. wyżej, niż dotychczas, 
między nimi podatek spożywczy o 4,682 950 k. 
a podatek od olejów skalnych o 1,100.000 k. 
wyżej. Nowowprowadzony podatek od biletów 
kolejowych preliminowano w kwocie 15 miljo- 
nów 254 tysięcy k. 

Zabral głos minister skarbu dr. Boehm- 
Bawerk celem wygłoszenia exposé finanso- 
wego. 
| E a 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniezne. 


Rewizja redakcji. 
Poznań 16 października. W biurze re- 
dakcji Gasety polskiej w Kościelu, odbyła poli- 


cja rewizję, poszukując pewnego artykułu. Gdy 
tam nie nie znaleziono, odbyto rewizję w mie- 
szkaniu redaktora Bobowskiego. a gdy i tu po- 
szukiwania zawiedly, przystąpiono do rewizji 
osobistej redaktora Bobowskiego. Rewizja nie 
wykryła niczego. 


Wiedeń 16 października. Marszałek kra- 
jowy hr. Aadrzej Potocki, złożył dziś w ręcę 
monarchy przysięgę jako tajny radca i był na- 
ategne przyjęty na posłuchaniu. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Nagły zgon żebraka. Dziś o godzinie 11 
w południe, jakiś niewiadomego nazwiska około 55 
letni żebrak, przechodząc przez ogród Jezuicki do- 
zaał nagle wybuchu krwi i nim przyjechali na miej- 
sce lekarze stacji ratunkowej, wyzionął ducha. 
Zwłoki odstawił komisarjat ll dzielnicy do kostnicy 
zakładu medycyny sądowej. 


Rozmaitości. 

Śmierć głodowa węża. Ciekawy wypadek 
śmierci głodowej węża obserwowano niedawno w pa- 
ryskim ogrodzie zoolegicznym. Że węże w niewoli 
ne chcą nie raz przyjmować pożywienia, a mimo to 
żyją miesiącami, wiedziano już od dawna. Wspo- 
mniany jednak wypadek przewyższa wszystkie inne 
swoją niezwykłością. Wąż tracił ciągle na wadze i nie 
przyjmował pożywienia w ciągu 2/4 lata. Byl to 
okaz z gatunku Python, pochodzący z Japonji, długi 
6'/ą metra, prześlicznie ubarwiony i bardzo zwinny. 
Od samego pcczątku Python nie chciał nic jeść, kła- 
dziono mu przed paszczę króliki, kurczęta, kury, ka- 
czki, gęsi itp ale niczego nie tknął Tylko kiedy 
niekiedy zanurzał się w wodzie. Wkrótce spostrze- 
żono zmniejszanie się węża. Prześliczne harwy na 
jego skórze, ustąpiły miejsca brudnym plamom. Z 
początkiem roku b eżącego, tj. w dwa lata po przy- 
wiezieniu go z Japonji, ze zwierzęcia zostały tylko 
skóra i kości. Zwinięte w klęhek leżało bez ruchu 
w kącie klatki. Usiłowano karmić je sztucznie, przez 
wprowedzanie mu do przełyku jaj Ale i to okzzał» 
się bezskutecznem. Wreszcie ssóra zaczęła pękać 
w winłu miejscach. Zwierzę zginęło  C'ężar węża, 
wynoszący z początku 75 kilogr, spadł do 24, a 
więc o dwie trzecie. 


Dział ekonomiczny. 


— Instradowanie przesyłek dla urzędów 


pocztowych w okolicy Kraxowa. Dyrekcja 
poczt ogłasza: Zauważono, że przesyłki pocztowe, 
przeznączone dla urzędów pocztowych, położonych 


w okolicy Krakowa, a mianowicie dla: Cła Czerni- 
chowa, Dębnik, Grzegorzek, Koćmyrzowa, Krowo- 
drzy, Liszek, Łobzowa, Mogiły, Ploszowa, Podgórza, 
Prądnika czerwonego, Woli justowskiej, Zielonek 
i Zwierzyńca, bywaję mylnie instradowane do Kra- 
kowa 1. 

Pon eważ urząd pocztowy Kraków 1, 
urzędem przekariowującym, przeto przypomina się 
wszystkim urzędom pocztowym, że przesyłki dla 
wymienionych miejscowości, należy instradować tylko 
do Krakowa 2 Dodawanie na adresach do podanych 
nazw dodatku „ohok Krakowa“, jest zhyteczne i po- 
woduje tylko zwłokę w przewozie dotychczasowych 
przesyłek. 

— Nowe stacje koiejowe. Z duiem 1 
października rb. otwarto w obrębie dyrekcji kolei 
państw. w Pilznie kolej lokalną Karlsbad (Dallwitz), 
Merkelsgriinn ze stacjami Dalwitz, Sodan, Lichten- 
stadt i Merkelsgriinn i przystankiem Gr'ssenteich. 

Wyż wspomniane stacje otwarto dla ruchu 
ogólnego, a przystanek Groszenteich wyłącznie dla 
ruchu osobowego. 

Na wspomnianej kolei 
eksplodujących wykluczony. 

Z dniem 1 października rb. otwarto w obrębie 
dyrekcji kolei państw. w Tryjeście 26'934 kim. 
długości wązkotorową kolej lokalną Górz Haidenschaft 
ze stacjami St. Peter około Górz, Volejadraga, Dorn- 
berg, Batnji, Heiliegenkreuz-Cesta i  Haidenschalt, 
które zostały otwarte dla ruchu ogólnego, dalej 
z przystankami Prvaczina i Kamuje dla ruchu oso- 
bowego, pakunkowego o ograniczonych  ladugach 
wozowych, w końcu z przystsnkami Dobravlje dla 
ruchu osobowego i pakunkowego. Na wspomnianej 
kolei lokalnej, jest przewóz towarów  eksplodujących 
wył luczony. 

Z niem 1 pażdziernika rb. otwarto w obrębie 
dyrekcji kolei państw. w Wiedniu pomiędzy stacją 
Absdorf Hippersdorf i przystankiem Tiefenihal przy 
kilometrze 46 263 na szlaku Wiedeń kolej cesarza 
Franciszka Józefa i Eger, przystanek osobowy * Abs- 
berg* dla ruchu osobowego i ograniczonego pakun- 
kowego. 

Starję Kraubath w obrębie dyrekcji kolei pań- 
stwowych w Wiilach na szlaku  Amstetten-Pontafel, 
która bzła urządzona dotychczas tylko dla ruchu oso 
bowego ograniczonego pakunkowego i towarowego, 
otwarto z dniem 1 października rb. dla ruchu 
ogólnego. 

— Wiedeń 16 października. (Giełda s- 
4cea). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 


nie jest 


jest przenóz towarów 


Pszemiea ma jesień od 739 do 7'40, aa 
wiosnę ed 744 do 745 tyto na jesień 
od 665 do 666, na wiosnę od 668 do 669 


kukurydza na sierpień-wrzesień od —*— do —'*—, 
ma wrzesień październik od 6'60do 605, na maj- 
gzerwiaz e? —' - dc — —, cwies na jesień od 
6'43 do 6'44, sa wiosnę od 644 do 645 
rzepak Ba siorpień- wresich od — — ĝo — -, 
na wrzesieś-październik od —'— do —'—, nasty: 
czeń-luty od —*— do —* — , siej rsepakowy ma 
wrzesień grudzień — — do — Usposobienie 
silne. Pogoda piękna. 

— Budapeszt 16 października, (Giełd 
sbodowuj. (Kursa w koromach i po 50 kiiogr.j. Psze- 
miea ma paździermik od 725 do 726, na kwie- 
cień od 728 d» 7'29 żyto ma październik od 
636 do 637, na kwiecień od 640 ec 641 
owies Pa październik od 577 do 578, ma 
kwiesień od 6:13 do 6'15. kukurydza na wrze- 
sień —*— do —'—, ma maj od 571 do 5'72; 
rzepak ua sierpieś od 1160 do 11:65. Oferty 
na pszenisę mierne. Chęć kupea ogran. |epo 
sokienia silne. Pogoda piękna. 

Wiadeń 16 października. (Gielda połuda. 
godzina 12 m. 45). Mark: 117:02 Renta majowa 
100 70, Weg. rewia koromowa 97:70 Akeja auste. 
zakl. kred. 67925, Akeja węg. zakl. kred. 717 -, 
Akeje Asglobanku 37350  Aksjs Unionkanku 
536-*—, Akeje Bankvcreizu 454'50, Akcje Länder- 
banku 392'50, Akcje kolei państw. 70725 Lom 
bardy 75°25  Aksie koisi Elbethal 488 —  Akejt 
fabryki bror: 30750 Akcje tytoniowe —'—, 
Akaja Alpiny 354*50 Akeje Rima Muranji 481'—, 


W Niedzielę | Święta 


2% Dwa Przedstawienia Æ 


hd przedstawienie o dy a 


Akeis pragskiego Tow. żel. 1510 Losy tura kis 
11250, Ruble 253:25  Usposobianie spokojne. 

Berlin 16 października. (Gielda poranna). 
Akcje kredytowe 21450 Towarz. dyskontowe 
186 50 Jenosohienie słabe. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We czwartek d. 16 października, o godz. 7 wiecz. 
Po raz pierwszy: 


ŚPIĄCY RYCERZE 


fantastyczne widowisko w 5 odsłonach z prologiem 
przez Sydona Friedberga; z muzyką Michała Świe- 


rzyńskiego. 
Prolog: „Opowieść dziadunia*. Obraz l. „Na zamku 
królewskim“. Obraz II. „W krainie podziemków*. 
Obraz III. „W państwie północy". Obraz IV. „Wśród 
wieczoych lodów*. Obraz V. „Śpiący rycerze“, 
OSOBY: 
Dziadunio p. Wysocki 
Staś, wnuczek pni Ogińska 
Antoś „ pna Borzęcka 
Król p. Kwiatkiewiez 
Zvemiec p. Adwentowicz 
M eszczek p. Kiiszewski 
Kmieciek p. Rasiński 
Przęcława, żona Ziemca pni Bednarzewska 
Żytomir, kasztelan p. Hierowski 


Lubysław, kasztelan 
Repinow, lekarz 


p. Antoniewski 
p. Chmieliński 


Pustelnica — Przyszłość pni Solska 
Podejrzliwość pni Węgrzynowa 
Obcy p. Solski 
Branka pna Wojnowska 
Król podziemków p. Węgrzyn 
Kanclerz p. Kuncewicz 
Tworek, dworzanin p. Nowacki 
Djsbel kusy — Szpieg p. Poplawski 
Sprawnik p. Roman 
Smotritie] p. Feldman 

D putat p. Stanisławski 


W III odsłonie „Tajemniczy taniec kwiatów" układu 

pana Sachsa, odtańczą panie: Staszko, Wanda i Adela 

Sachs, Bewilakówna, Borzęcka i Corps de ballet. — 
Zakończy: „Apoiecza*. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 16 października 190% r. 

HOTEL GEOKGE. Ks. J. Lubomirski z Nizzy. J. 
Strauss z Wiednia W. Fedorowicz z Okna. W. Gmie: 
wosz z Nowosielicy. H. Pessl i Korn z Wiednia, M. Żar- 
kowska z Warszawy. S. Czyszczan z Podgórza, J. Śli- 
wiński z Królestwa Pol N  Reicesowa z Sambora. B. 
Bogusz z Borysławia. A. Zadora z Kijowa. J. Klager z 
Berna. J. Mac-Iatosch ze Stryja. J. Niementowski z Kra- 
kuwa. S. Holiniak z Warszawy. 

HOTEL EUROPEJSKI. K. Ahgarowicz z Dubieski, 
P. Komornicki ze Schodnicy J. Woigner z Komarówki, 
J. Carstens z Wiednia. J. Breitenwald z Borysławia. J. 
Jarżymowscy y Chłopczyc. J. Sobestański z Warszawy. 
Ks. Pogalski z Krasiczyna, M Romanowski z Krośsienka 
niższego. R Restgen z Łopatyna Dr Landesberę z Tar- 
nopola. F. Dembowski z Borysławia. Dr. Qesers z 
Wiednia. 


Nadesłane. 
_ Dr. STAUBER, 
ulica Śwórbkdałkaj 2 i. airo. 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
evgaretowe 
SASSOWSKIE 


„FLRT” i „KBAJ” 


bibęłża siesta przeźroczssta) (cibułka miegasną ca 
«;TsbE 


$. W. NEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
$a wszedzie do nabycia s 


Instytut techniezno - dentystyczny 
Lwów, ni. Kopernika l. 3, 218 
w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kancruku, złocie i bez 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 
2e Instytut otwarty cały dzień. Wg 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Z4amuw Stobiecki. 


Atelier dentystyczne 


ul. Hetmanska I. 6. 


Dr. med. Wiktora Jankowskiego 


wykonywa ; 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez boln, wstawiania 
sztucznych zębów w kauczuku i złocie — w stosownych 

wypadkach bez płytki 398 


Kantor wymiany 
c. k. nprzyw. gali 


akcyjn. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery Wartościowa | DUDA 
po najdokładniejszym kursie dzieuzym 


sla lirząc żadnej EEE 


mm dla zdrowia 
Wodę 
|. Kosola | 


nr. 20 z Km 1902 


£4 
A wyszedł już z druku i za- 
wera mnóstwo oko- 
licznościowych artykulów 
i humorystycznych, oraz ko- 


lorowe ilustracje. 


MS" Egzemplarz 40 hel. Tag 


Prennmerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel. 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Plohma, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 


(10) 


Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Część pierwsza. 


„Niech żyje cesarz. 


— Blagam pokornie, niech wasza cesarska 
mość tego nie robi. Wygłądaloby naprawdę, że 
chcę uuiknąć pojedynku. że prosilem o suro- 
wość, ubliżającą mojemn honorowi. 

— A co mnie to obchodzi? Czyż mam u- 
ważać co się temu lub owemu podoba, kiedy 
idzie o dobro wszystkich? Nie powinieneś się 
b.ć, pułkowniku. Zakazuję ci tego surowo. 

Pam de Mariolles zbiadł, słuchając tych 
alów ostrych, cofaął się o krok i ściągnął rękę, 
jak gdyby chcial odpiąć pas ze szpadą. 

— (o pan robisz, pułkowniku? — zapytał 
£asarz. 

— Przykro mi, najjaśniejszy panie, opu- 
ścić slnżbę waszej cesarskiej meści. Nie będzie 
jednak powiedziano, że mie stanąłem na wy- 
zwanie przeciwnika. Wolę raczej stracić życzli- 
wość cesarza, aniżeli spodlić się do tego sto- 
pnia... 


— Posluszeń:two mojej woli nie upadla, 
pulkowniku ! 

— Jeżeli w mojem własnem przekonaniu 
źle postąpię, nie jestem godny stać na czele 
pułku. Jeżeli zniosę zniewagę, niegcday jestem 
nosić szpadę. Cesarz wie o tem dobrze, on, 
który był takim nieporównanym oficerem, za- 
nim został wielkim wodzem! 

— No, no, zawadjako! pojedynkuj-że się, 
kiedy ci tak o to chodzi. Lecz twój de Sainte- 
Croix zapłaci mi za to. Nie cheę go widzieć 
nigdy w życiu. Przysłał dymisję? Dobrze zro- 
bil: byłbym go i tak wypędził. Wydam rozkaz, 
żeby go odesłano do domu natychmiast. Pan 
zaś zatrzymaj szpadę i broń jej dobrze. 

Mariolles ukłonił się nisko, a cesarz pokle- 
pal go po ramieniu, przechodząc obok niego. 


IX. 
W przeddzień pojedynkn. 


Zoajdzie si; zawsre ktoś, co słyszy i rcz- 
siewa złe wieści, i rzeczywiście, trudno pojąć 
z jaką niesłychaną szybkością wypadek lub nie- 
szczęście, dochodzi do wiadomości osób intere- 
sowanych. 

Pam de Sainte Croix, kiedy ujrzała syna 
powracającego do mieszkania na przedmieściu 
św. Honorjusza, wieczorem tego samego dnia. 


wiedziała już, że był aresztowany i adprowa- 
dzony do Vincennes. 

Znała swego Karola, wiedziala, że był pra- 
wym i dobrym człowiekiem, i z niepokojem za- 
stanawiała się, jakiego strasznego podejścia stal 
się ofiarą, w jaką zasadzkę go wciągnięto. 
Wiedziała,jco prawda, że przybył do Paryża 
w towarzystwie osobistoś:i nieznanej, której po- 
wierzchowność nie pasowała do niego, i to za- 
pewne ten sam pan de La Meinsu wciągnął go 
w jatąś awanturę i był powodem aresztowa- 
nia. Bo przecie Karol nie mógł nic złego zrobić! 
Karol nie był ani spiskowcem, ani zdrajcą! Za 
co wsaądzili go do więzienia? Co mu jeszcze 
grozi? 

Była przy pani de Sainte-Croix młoda sio- 
strzenica, odważna i rozumne, panna Janina de 
Taury, która starała się rozprószyć niepokój i 
obawy ciotki. 

Janina obrała sobie za zadanie w życiu, 
żeby nigdy o niczem nie wątpić, ufać przyszlo- 
ści, uśmiechać się i podtrzymywać upadejącą 
odwagę pesymisłów. 

Mioda, żywa, brunetka z (jołkowemi ocza- 
mi, czarcwała ciągłym uśmiechem i piosnką ua 
ustach. 

Przez długi czas, Karol był dla niej star- 
szym bratem, którego padziwia się i obawia 
trechę. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 17 października 1902 r. 


Teraz podziwiała go, lecz już się nie oba- 
wiała : kochała go... kochała go szczerze, jak 
wszystko, co robiła. Wiedziała wreszcie, że od- 
placal jej wzajemnością i że przestał w niej wi- 
dzieć tylko małą siostrzyczkę. 

Co prawda, nigdy sobie tego nie powie- 
dzieli, lecz pewnego razu, gdy kapitan de S»in- 
te-Croix (był wtedy dopiero kapitanem) powró- 
cil do Paryża pomiędzy dwoma kampanjami, 
taki zdziwiony się wydawał patrząc na nią... 
Patrzył tak, jak gdyby ją pierwszy raz zoba- 
czył. Nzturalnie, ona się zaczerwieniła... 

Janina i tym razem powitała Karola we- 
solo, ale z zacbowania się matki, syn poznał, 
że matka domyśliia się wszystkiego. W miłcze- 
niu z niezmierną tkliwością przycisnął ją do 
piersi. Potem ona pierwsza rozplotła objęcia i 
ręką wyciągniętą wskazała mu drzwi na ulicę, 
któremi mial wyjść... żywy jeszcze! 

Znalazła dość na to siły, aby zniknąć po- 
tem, zanim wyszedł z domn: Kiedy się obejrzał 
już jej nie było. 

Lscz idąc bić stę na śmierć i życie, Karol 
de Sainte-Croix czuł w sercu radość prawie, 
gdyż unesił z sęką błogosławieństwo matki, 


XI. 
Pojedynek za cesarstwa. 


Schulmeister miał psa. 

Odkąd Szhulmeister wyszedł na nocną wy- 
prawę na Champs-Elysee, pies ten, który nigdy 
nie opuszczał swego pana, został sam w pokoju 
w hotelu des Feuillants, klisko Tuileriów i Lu- 
wru, nie przyjął żadnego pożywienia, nikt nie 
mógł się zbliżyć do niego, zaraz bowiem zęby 
pokazywał i warczał. 

Nie był to pies rasowy, lecz rodzaj kundla 
na wysokich nogach, bardzo Żywy, z przepy- 
sznymi zębami, krótką sierścią, plaską mordą i 
owzami nad wyraz inteligentnemi. Nazywał się, 
a raczej nazywano go Cezar. 

Jak tylko powiedziano panu de La Meinau, 
że jest wolny, pobiegł zaraz do bntelu i do 
swego pokoju. Cezar go zwietrzył, Cezar pod- 
niósł się ze swego dywanika i pairzył na drzwi, 
ruszając krótkim obciętym ogonem. 

— Musisz być głodny, mój stary? — zapy- 
tal A wchodząc i głaszcząc go po głowie. 

„Taz — odpowiedział kusym ogonkiem, 

A więc dostaniesz jeść. Poczekaj. 

Schulmeister usiadł przy stoliku i zaczął 
pisać. 

(Ciąg dalsey me stąpi). 


Poleca się HOTEL FRANCUSKI 


Lwów, ul. 


Familijnuj 
M«lange . 
Imper.al 


vayy 


» a 
Cuba b debra 
Partorico 
Caracas . s 
Ceylon perłowa 
Mocra a abaka 
Jawa złeta . 


"VE [8] 


r i T T 
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we Lwowie 


EPPP aF laf iat dat ad id ia 


Karola Bałłabana 


następca JÓZEF OŻMIŃSAKI 
Halicka 1. 23 poleca: 


KERBATY sbińskie 


z wybornim smakiem i ar.mat. 
Pół blg. Congo cesarskie 


„ Wysi wek r naj herb. a 
Zemówienia z prewincji nskutecenia się 
odwretną pocta ne licząe epakowan a. 
» najlecszych gatan.ach o sma- 
ku a omatyc-Bymm w woreczkach 
4%, kigr, opłacone do każdej stacji pocz. 
Cejlon grubozia?n. najprzedn. 
śiednia . , 


W Europie samy 80 fabryk maszyn do say- 
cia, ktore wyrabi ją maszymy Simgera i obrączkewśj 
a zatrudni» ją B00 de 3000 ludz. 

Z tych 80 fabryk wybrałem 2 jako najlepsze 
na c-łym świesie 1 do. talam zastępstwo na GaLcję 

Nia wysył m ajentow!... 


dsją po zamadto wygórowanej Cemie, za co dzstsją 
15 złr. od każdej sprzedanej maszyny. 


Józef Iwanicki 


mechanik 
Lwów, hetel Żerza 


Fabryka i skład powozów 
M. MICHALSKI 


ulica św. Michała licxba 6 
wykenaje | ma na składzie wszslikisge redzaja 


wozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją. 
iarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie 


Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą BOR tj. dyplomem honorowym. a 
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s 


abieru 
najowego S 
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Taniość! Zdrowie! i dobry Bra 


SaF Baozność P. T. Gospodynie "TRE 
Nawy artykuł sprżywczy 


„KAWA ZDROWIA” 


zastępnje w zupołnoś'i dałychczas ogólsie używaną Karę zwykłą (ziar- 
nisią) 1 dlatego też wie n:loży uważać jej jaro 
Najlepeze edszwy pewag jekarskich m 


Baczność !! 


Banbngowe i roszytorgkie wyroby | 


w kolosalnym wyborzs 1060 


bajecznie tanie poleca MAGAZYN 


we LWOW.E, Akademicra 1. 5. 3 
wF Caniki na żądanie frauco  "T9 ję 


pm 8 


„oszieszkę do tejże. 


| 


Marbaty chińsko-rasyjskie 


Całkiem świeży transport. 


SE- Herbsty p'zsd zakupnem wypro- 
bowaję i tylko najp'z-dmie'sze w 


(Fabryki KONIEWICZA| p= 


3 


SAN MITAD 


PELA Ciy 


KNEX NRM 


331! s 


przy placu Marjachim we Lzowie Tag 


wzorowo urządzony 


BSG" Pokoja 2d 80 centów. "WE 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujące 


Do Lwowa 2: 
(na dworzec główny) 


Ickan. (Jasa. Rukaresztn. Kor.stantynopolal, Delatyna (od 
10 du 304), Zalczzezyk, Wyżnicy, Nowosiclicy, Ber- 
wiek a Czudina, Seretbu, Radowiec, VWaleputny 

i Srezawy 
Krakowa, (B rlina, Wrocjawia, Warazawy, Wiednia, Karls- 
© Pragih Wieuczki, Orłowa, N. Sącza. Jasła, 
CH bówa!, 
Tarnopola, Borek wiulkich, 


Zak: nego 
Grzymalowa 


Ju f Krakowa, (Berlina, Wrocław, Wiedn:a, 
Karlshadu. Pragi, Zakopanego p. Pczemyś!, Wieliczki. 
Rymanowa, Sunuka, Gliyrowa 

zart ewa, Kzłusza, Korozmezó (od 13:7 do 51/8 


I 
u Wan-=zawy, 
6:29 | leken, 
wł. co niedzieli i święta), Brodiny, Putny. Suczawy 
6:40 | Brzuchowe (od 15:Ą 


h do 14 3 wiaczure) 
danawa 
Podwałaczysk, (Odassy, Kijowa), (Brodów) 
lawocz , (Poszłuj, Ghyrowa, Boryslawia, Kałusza 
=|. Sokala 
krszowa aheorhua Wroclawia, Wiednia, Kartshadu, Fra£:). 
Oświęrrma, Strożu, 


Qrowa (od i;5 do 30,9 włączu.). 
Msza Lakoarcz (Puszta) 

Rzeszowa, Lupaczowa 

Stanisławowa, Potutor, Korbxmezti 


RNR IRRI NN 


z dniem lgo maja 1302 roku, — (Czas środkowo-europejski). 
POCIĄGI 


D 

Ze Lwowa do: 

(z dworca głównego) 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
gi, Karlsbadn), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zaku- 
panego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, 
Kórówmezd, Slob, rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Se- 
retħu, Boradiny, Putny, Valeputny, Suczawy 

Krakowa, (Wiedrit. Wroclawia, Berlina, Pragi. Karlsbadu) 
Chyrowa, Sus:bora, dasla, Stroż, Mielca, Oriowa, Wie- 
liczki, Oświucima 

Brzuchowie tod 15 maja do 14 wrzesoja włącz. cedzientrej 


osob, | 


[ckan, (fass, Bukaresztu), Zyds:zuwa, Polutoc, Kriróamozd. 
Nawosielicy, Brodinyv. Putny, Vu!eputny. Suczuwy 
Podwołoczysk, tKijowa, Udessyj, Urudow, Kopyczyniwe 
Husiatyna 

Ławocznega, (Pesztu). Drohobyczu. Borystawia 

Krakowa, (Wiednia, Wrucławiu, Berlina, Pragi, Karisba 
du), 'Lubaczowa, Suntura, Ghyrowu, Sanoka, Rynia 
nowa, Iwoniea, Urłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy. Pragi, Kurlsbadu, 
ka. Rymanowa, Iwoniczu, Turrobrzegu, Stróż, Orła 
wa (od 1 lspua do 15 wrzesnia), Jasta 

Ławocznego, Chyrawa, Borysłuw a Kałusza 

Janowa 


140 


e 


Sanu | 


i 


3 -— 110 | Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 9:50 | Bełzca, Sokala, Lubaczowa 
56 61 pre. części pożywnych ! 11 WE Ę. 123 st ua 4 g ą A GO WED Nowusicelicy 
"83 - rakawa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlshadu, Pra- b auruopoła, Potułtor 
Działa ep na Ż ie z WSW 7 pa b gi), Jasła, Tarnobrzegu. Rymanowa, lwinicza Sanok a 1:25 | Janowa (ud 1 meja do 15 wrześniu włącz. w niedziele i św.) ; 
Jadaa jedyna próba dsstateczna, aby zos stałym konsumemiem 1-45 - Ickan, (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, - Podwołoczysk (Kijowa, Udessy), Hrudow. Kopyc: rytnec, 
„kawy zdrowia!’ h p Wyzi m ħeethu, Suczawy | > Husiatyna, Skały. [wanit pusisgo, tivy- 
4 z 35 ~ cd wa łocz mdessy, Kijowa), Brodaw, Grrymzłowa, małuwa 
Nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów koffeiny, którą posiada ka Hui: iły: 1a, Kopyczynieć 2'60 | Szczerca (od 1 6 da J5)9 włącznie w medziels 1 święta) 
wa zwykła Tr Nadz» ycze) tania, gdyż cena 1 klgr. wynosi tylka - 3514 | Brzuchowie tod 15 maja do 15 wrześnla włącznie w niedzielę 2:15 | Brzuchowie (od 15 maja do i4 wrzeń, włącz. w niedziele i a 
70 centów 11 kor. 40 hal) — Do nabycia we wszystkich handlach Ma. zak A 4.200 oma S «| ekan, Potator, Kalisza, Czortkowu, Zaleszczyk, Wyżnicy 
B=, - 404 TucŁii (od 156 du 9%, Skolego (5 do 20,91, Stryja Kórosrnezó 
w paczkach po 35, 18 5 Y Pil $ poleca int | üh; rawa, Borysławia i A 3-55 — KO Mowa, Ber RT. Kisz 
= 5:35 |Podwałorzysz, (Qdessy. Kijowa), Grzymałowa, Polutor, u), Jasła, Gbubowki, Zakupaneyv, iekezki N Ma 
Waśniewski p i Grabos GBA W UE IZA (BTZ7 ra owie), | Zaleszczyk, Husiałyna, lwania pustego, Skaly, Ko- cza, Lubuczowa 
Na wszystkich paczkach wskazeByma jest spo:Ób przyrządzania, | | pyzzyniec 3-05 |'Tuchli (od 15 sera du 20 wrota włarznie. S9 
którego nalaży się ściule trzymać. 1082 == UJ lexan, e gi Nowosielicy, Berhamełhu, Czudina, dj da 30 września włycz.), ley a, tiron. 
LLES EEES DU 
A 5 0 ' Krais va, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 335 | Janowa (codzirnune ad I maja do 50 wrr enia 
Í giL Ouwięcima. Wie'irzki, Ucłuwa, Mielca via Damhi- 326 | Brzuchowić (ud 15 maja do 14 wrzesnia upama) 
zę - pz ca, Sibera, (ihyrowa uk 130 f Rzeszowa, Ch;rowa, Luboczawa 
m u” SA lietrra, Sckala, Luuaczowa, Rawy ruskiej gu Stanislawowa. ZiUaeGzowa ` 
Zarząd spreadu ŚNIATYŃ 4 A kd — | aca Fl Brzuctawie (ud 15 maja do 14 września włącznie w nie- 620 jj Krakowa Menes aeti lierlina, Wt CA 
h dziele : Ewiela* rowa, Mezu-l.aborcza, (Pesztu:) N. Sącza, nuwa (ad | 
D e skel - Nrukowa.jiDorlina  arocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 1 maja da 30 września), (Jswisn:a 
p. DRUHOBYCZ, wysyła ca zaliczką Pzz ry r ia] sł kopnnego przez Kraków (od 356 do 159), N. = 8:30 danowa tod 1 maja do 15 wrzeńnia wł. w dm pawar zŁdNIA, 
cztową lab kolejową Jakłka po 30 4 | Sącza, Olowa (ud 1 117 do 15,9), Jasła, Lubaczowa, a a od 16 wrzesnia do 3U kwietrian 1905 wl. sUJZIENNI: 
kalerzy hiie 1127 A k noka, Rymarowa, lwonicza = 635 Ławocznego, (Pesztu). Chyrowa, Borysławia, Kalusza 
z A Lek si Srrachowid lad 15 5 ruaja do 14 września włącznie) = 1:10 M] Rawy ruskiej, Sokala 
F nh = | "W Sy Ickan, (Bukareszfu) , Flusiatynn. Korósmezó, Potutor. = 8-16 Brzuchowie (oł 15 maja da 14 wrzesn. wł. w niedzielą taw.) ! 
Leonard Selecki K i Nawosie iey, Valeputny, Surzawy = iły Pramila (od T moja T de ARS wt.) 
PE A dna (ad i maja do 30 września) — z odwołoczysk, iowa. essy Jpndów 
B — | ri acz al wa (ad 16 Bi 159 włacznie w niedzielę 1 święta) — a gł Janowa (od $ maja ję 15 an a VN RRN a rj 
u a 8 k Wrocławia, Wiednia, Warszawy), = j Ickan. (zortkowa, Nowosielicy, Berliometu, seretu, Bro 
HANDEL KORZENNY, e Lwów, 8 | i Luba: Tarnob. I diny, Sezawy 
i 6 Paa! R SWE WW =a Ealan (Wr-tnra, Wrocławia, Warszawy, Frag, Earls 
ul. Batursge I. 2. I ść m wi I mąja da 15 września wł. w niedzielą i św.) jA” a. a. Rym żę” Ls AS Tarnow eee 
i ` = h Rio Brada K - ea! law, Zaka 
Poleca znakom te gatunki L ' aty. luafla a A Woj wa] 16 Moda ESL TET AREE a laina i. Aai Hir i 
PE” K aw TM É — Ławuczneye, yi Cuyruwa, Kałusza, Borysławia » atyaa, Jah b. Urzpiuałowa 
y URETT A 
iá 
Ceny w zřr. za 1 kłgr., oraz w wo- | (na dworzec „Padzamcze') | (z tworca „ odzamcze'') 
reczkach za 4%, kigr. © wysyłką franco REN iR i 
do każdej er 9 dm pocztowej w EM: i z =- 3*1a p Tarnopola. Bozek wielkich, Grzymaława, = p Rh (Kijowa, Oderwyj, Brodów, Kopyczy nw 
3 Ą T 
woreczki 4%4 | = j i rzysk, (Odessy, Kiowa), Brodów 10:57 [y Pi pak. Pate 
za ] klg. gi Kyowaj, Brodów, Grzymmałowa, Ru- 2:09 A Pod: wułuczysk, twa. Was i uw. Kepyczynio. Z 
xa 1.1 bLpvczy nar t 5 + u mai u 
Ceylon grubsziar. wybier. 2.20 10.60 511 I Poaw AE k, ( du Kiiował, Kopyczyniec, Załeszczyk, sr AEO" EM U Ua al 
Ceylon gruboziar. majprzed. 2. + 10.40 i a i'ututer, lwauia pustego, Skały, Husatyna, Brudow munare T " ŚR 
w ! yczy8 ow. i Brodów 
Ceylen perłowa wybier. 2.16 10.40 p" WU | laawołoczysk, (Odessy, Rijowa), Brodów, Knpyczyniec, zj aj ve Mia! he PNE = NEA P Skały, E: 
Ca;lom średaia b 2.08 ta Ky Zaleszezyk, Potutor, iwania pustego, Skały, Husiatyna mił satyna, Zenske, Grzymałowa 
Cevion zielona s 2.— 9.65 jA Ena | 
kuba gruboziarnista wyb. 192 9.25]  m—=—=—=—. Nor | 
Portorico wybier. 180 8 70 Uwaga. Pora nocna jest azniczoną ramkami — Czas środkawo0-euro "" jest poźmejszy DA Wenu: oi CZASU 
Mocca arabska wybier. 216 1040 lsowskiep o W mieście wydują bile'y jazdy : Zwikłe bilety: agencja dzieamków J. SI. Sokoton: kiego W :isużu HaustioDa 
Jawa złota 216 10.50 i arma ct Go da £-mej godziny wieczorem, zwykła zaś i wszelkiego innego rodzja tsiety, LUfy, Ku tow e ize 
Przy edbierze 1 "klg. z po- wsdniki, twzkidy jzdy a t p. buro iaformacyjne kolei państwowych (ul. Krasiczich |. 5. w pesaw zu, «ludy iL zw 
wyższych gatunków daje opu- nr. b2; v godzinach urzędowych (8--3, w Święta 9-- 12), 
stu 10 et. 
Karakas znakom w smaku 130 6.50 


E uc 
Usta i zęby zdruwe — ża‘ ne zęby dziurawe lab cierpienia, uzyskuje się tylko į 
prer Dr. J. G. Peppa c. k. nadwornego oj 1 we Wiedaiu XI[II/6 


Anatherin $ 


Prawdziwa tylko z niebieską framcuską etykietą, złotym drukiem i moją firmą 


116 


Anaterynewa pasta da Zębów 2. pieni sę 


dliwszą i najtańszą pastą. 


po 2 kor. 80 bal. 2—, 1* 


w tnbach czyni zęby uderzająco białemi 


dlatego jeat najnieszko- 


Proszek do zębów 1 kor. 26 h. Anaterynowa pasta de zębów w szklanych flako- 
mikach 1 kor. 40 h., w pakietach 0:70, plomby do zębów 2 kor., mydło ziołowe 
0:60 kB Do nabycia w aptekach, droguerj: ch i wyb tniejszych handlach. 


i || Natrętni ajenci csodzą 
7 po doranch tylko s majt» Ńszemi maszynami a sprze- 
- s R 
-a O 2 
A be 5 = r 
Proszę żądać cenniki. 700 maszyn na gkładzie 
de wybora. 978 
a 
s i i s j 
o LJ 
po Ode ny Fa 
Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów pa rz 
<RSŻSŻŚ TT ERŁTUTRTA 


Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Skład i pracownia 


Futle r 


Feliks» i Juljana 


LUBELSKIGH 


we Lwowls, przy ul. Wałowel l 3. 


Polacamy na sazon zimowy swój ta- 
pas FUTER w skórach, jako też g towe 
futra damskie | męskie, — oraz kiłoj - 
rze, boa, zarękawki, cr»pki, haranic: 
i wole innych rzeczy w zakres kuśn.er- 
stwa wchodzących. 

Zarazem utrzymujamy doskeuałe SU 
KNA da pekrysła fater i sp z d jemy 
wszystko po możliwie umjniżezych 
cenach. 8111 


JILO OOOK 
TNO'ZNĄ 14 E7SZY POLE 


wyrabianą od reka 1883 i uznamą przez 

P. T. odbiorców za najl-pszą. poleca 

w pigułkach 1 kg. po 80 h., w paście 
po 40 hal. 


SEWERYN BŁAGHAWSKI 


aptekarz w Keułowie. 


Zamówienia odwretnie pocztą, lab 
koleją wysyła się. 1067 


AOOOCOCKKIIOKICK 


EE c RAN sz 


Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszawski-Barański, Milski i Sp. 


smału sprowadzam i tylko ta- 
8.08 kowe sumiennie Szan. P. T. 
Publiczności palecam. 


Zblór majowy. 1, klgr. 
Congo $ 5 . zł 1.60 
Suchong i s +» 2— 
Melar ga de London » 3— 
Kuisow czarna - s» 4— 
Imper al o s 5— 
Wysiewki herbac' ane własne » 1.60 
Wysiewki herb. LT Pa 
Okru-hy z he*bat 2.— 


Popowa orygin. z Moskwy w piczkach 
y, fnt, Ya i 1, farta 
Doskon:ł: rumy, koni-ki, wina, oraz 
wsz l ie towary korzernsa najtaniej. 
s Zamówienia odwrotnie. 


/ R 
p" 
a f 


CH > 
> 
OMEJ 
£ Pe 


s 


p” 
+ 
4% 


AK 
À 80,4 
dt 


Rękawiczki 
paski, ż.boty, bza, woalki, bluzki, gor- 
sety, pończochy i kamaszą 
poleca najtan ej 
Nowo otworzony magazyn 


Ligeza i Górski 


Lwów, ul. Halicka 21. 8109 


Saki% 


damskie 
najmodalajszo Modsle angielskie 


„„Ocassion* 


prześliczne kacie z materjj Double 
ad 18 złr. do 40 złr. 


BLUZKI 
10691 


PELERYNY, HALKI, 


w olbrzymim wyborze 
poleca 


Tadeusz Górski 


Lwów, 
plac Marjacki I. 8 


p ae TEG I 


Dr. K. E Fb 


Krwawy rek (1846) 


apawiadawia kiąterys<ne 
rGuuiałuta Powszuchaa Ny. 303/58: 
towa 1 ker, 20 b. 


Dr. s Osiaspowski- Baranski 


Kok ziudzeń (1848) 


bisike Fewsteshaa Ms 855/2) 
Cenn 1 kor. 44 h. 
Du mebycia we wszystkich księgzrmiaci 
1 aa tzięgzzni zasłndowaj W. Zaxarramdis 
w Złeczewi2. 


PER 


-a a- MW | ck kk | 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


1 a a 
|, kl. pierza gęsiego 
tylko 68 et. 
Rezsyłam zupełnie nowe, stare pierze, 
ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., to Ramo 
w lepszym gatunku tylke 70 ct. 


w pocztowych pakietach próbnych 5 kg. 
za pebraniem pocztewem. 


J. KRASA 


bandel pierzem w $michewle kełe Pragi 
(Czechy), — Wymiana dozwolona. +=. 
Upraszam e dekładny sdres 1138 


NKRKKRKKKANRA 
Parę ŚlICZNYCH moni ta oprz.dam 


wiadomość: Lwów, 3 Maja 1U 


Skład dywanów porskich. = 
Hygiena kobiety 


przez Dra Wł. Hejaaokiege 
Cena kor. BG? z przesyłką kor. $*— 
Spis sozdziełów. Uwagi wstępne, Wy- 
ch 'węnie małż*ńst*. Piękność. Usranie, 
Odżyw:anie. Mim:zkamie. Sem. Hygiena 
Baac'Brzyństwa i t p. 1126 


Nakład KSIĘGARNI POLSKIEJ 


we LWOWIE, 


Do nabycia " każdej księga rci. 
i deserowe najlepsze 

d | rozsyła codziemmie Świeże 

mette 9 funtów za zł. 4:50 

france za Pij = z Aia najlepszej 

Marja "Laubowa 

w Brzesku. 


w paczkach 5-cio kilowych 
1137 


Nm an nim 0 MA AAAA 10 | MAO 


= Las krakigi 
| 


jest jednym x najbardziej polecenia go 
dnym lesów 


tylke jsszrze 9 clągaleń 
Główna 


wygrana k. 50000 | kiites A 


za gotówkę pucług kursu dziennego 
(okoł» k. 82) lub na spłaty miesię:zne 
w 24 ratach po Horen 4. 


Dom bankowy 


Rohatyn i Ulam 


11:9 


Lwów, Sykatuska 8 
jak przedtem 


pro. taniej wytonuje wsze!- 


kie zamówiznia nowe lub stara 
zakład  tapicersko - dekoracyjuy 


0 i Stəfana  Szozuro~» sklego 


1135 Lwów, Trzeciego Maja 10. 


Dr. Ostaszewski- Barański 


TAMY SUI WYST 


Wrmiżuwia z wycieczki po Dalmacji i ja; 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artysie-malarza p. M. Heraslmewioza. 


LWÓW 1902. 


Nakładem drakarni M. Schmitta i Sp. 


Główmy skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjack'. 


